
CZYM SĄ KONFLIKTY MIĘDZY NARODAMI?
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Bilanse i nadsieje

PO WYBORACH
Właścówie nie po wszystkich. Jeśli chodzi o 

wybory do rozwiązanych 4 września ub. roku 
rad samorządowych w rejonach - solecznickim 
i wileńskim, to one faktycznie się nie odttyły. 
Pozostały w cieniu wyborcłw do Sejmu litew­
skiego. Jesteśmy już pcx] wrażeniem pier­
wszych obrad nowego parlamentu. Powodują 
one mieszane uczucia - głównie z powodu już 
prawie zapomnianej jednomyślności sali. Może 
niezadługo wyklarują się pewne wyraźniejsze 
opcje. Czego należy się spodziewać, kiecty prze­
minie euforia wygranej? Jakie nadzieje pokła­
damy na postów?

Przede wszystkim, żeby linię polityczną lide­
ra - Demokratycznej Partii Pracy Litwy nie ce­
chowała nadgorliwość w pcxiążaniu w stronę 
prawicy, jakby chcąc wyprzeć się swego lewico­
wego rcidowodu. Zmęczeni ludzie pragną, aby 
Sejm i nowy rząd wzorem Sajudisu i innych sił 
nie dokonywały za wszelką cenę upolitycznienia 
życia, zostawiając na uboczu problemy natury 
ekonomicznej. Żeby wszelkie decyzje podej­
mowano nie tylko w patriotycznym uniesieniu, 
lecz i pamiętając o ekspertach i kalkulatorach.

Przeszło cłwa lata temu w tym samym miej 
scu ogłosiłem artykuł pt. ,J^tować gospodar­
kę”. Wszystkie bolączki wyłuszczone wiJwczas,

ttych 7.'29,'fi wileńskim tylko 4 z planowanych 
4n.

Złamano zasady orcłynacji wyborczej i w 
czasie głosowania. Odnotowano wypadki naci- 
skcSw i agitacji. Źle wpłynęli obserwatorzy przy­
byli z Wilna i innych miast, którzy naz^jąc 
rzecz po imieniu, starali się nierzadko prze- 
szkodzić w głosowaniu. Wielu ludzi, a nawet 
całe autobusy z odleglejszych wiosek powra­
cało z kwitkiem, ponieważ w ogóle nie mogło 
wziąć udziału w losowaniu. Wadomo, trwa 
proces zamiany starych paszportów ZSRR na . 
dowody osobiste RL. Tysiące ludzi czasowo nie 
ma przy sobie z tego powodu dokumentów, jak 
i tymczasowego i świadectwa obywatela RL. O . 
tym doskonale są zorientowane władze lokalne. 
I właśnie tych łudzi obserwatorzy usiłowali nie 
dopuścić do głosowania, choć byty proponowa­
ne inne dowcxty tożsamości personalnej. W do­
datku akcja rozgrywała się na wsi, gdzie sąsiad 
sąsiada świetnie zna! Można sobie wyobrazić, 
ile by oburzenia wynikło, gdyby zatóżmy, obser­
watorzy na przykład z Solecznik czy Niemen- 
czyna udali się z wizytacją podobnego przed­
sięwzięcia poza swe tereny...

Na rękę to było tym, co ze wszech miar

u

cena 5 talonów 
(1500 zł., Indeks 383678)

niestety, pozostają nadal aktualne. Co więcej, 
w cią^ tego czasu kryzys ostro się pogłębił. 
Wciąż nie widać „światła w tunelu”, jakichś 
oznak, że został powstrzymany. Oczywiście, 
niejako jest on „wkalkulowany” do okresu 
przejściowego, tym niemniej precyzyjne i nie 
oderwane od żyda ustawodawstwo, jak też za­
pewnienie sprawnego funkcjonowania insty­
tucji kontroli mogłyby przyczynić się do złago­
dzenia rozmiarów recesji i nie dopuśdć do zwy­
rodniałych form dzisiejszej przedsiębiorczośd.
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chdeli zastopować wyboiy, udowodnić, ż& Po- E 
laty stanowią większość w tych rejonach do X 
wyborów jeszcze „nie dojrzeli”.

Zamiast analizować liczne naruszenia, pew­
ne kręgi z radością pityjęły wiadomość, że na­
dal nie będą utworzone rady samorządowe, a 
ponowne wybory planuje się powtórzyć za dwa 
miesiące. Oznacza to, że ten rok upłynie pod 
znakiem niepopularnych rządów komisarycz­
nych, pod znakiem wzajemnego dystansu 
między rządowymi pełnomocnikami i miejsco-

I
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_ .. . wą lucinością. Nie trzeba tłumaczyć, ile niepo-
W Sejmie zarejestrowana została 4-osobo- ' rozumień w dobie reprywatyzacji ziemi i innych

wa frakcja polska, która jak podano w komuni-
katach „zobowiązała się umacniać niepodleg­
łość Litwy oraz bronić jej integralności teryto­
rialnej. "Oczekujemy, t& działania t^wórki bę­
dą rozsądne i konsekwentne. Iż reprezentanci 
Związku Polaków na Litwie nie zapomną o 
tym, T& bronią interesów i innych rocków, w 
tjm niezrzeszonych. Nie zlekceważą kontak­
tów z inteligencją, przysłuchają się glosom pra­
sy. Ważne jest, by postulaty Polaków były roz­
patrywane również w kontekście potrzeb oby-

przemian spowoduje taka zwłoka.

Pr^ lej kowieńskiej ulicy, w domu po prawej, gdzie obecnie mieści szkoła średnia, nueszkał 
Mickiewicz...

Czy wybory, zarówno do Sejmu, jak samo- '
rządów mogły mieć inne wyniki dla Polaków?

Myślę, że tak. Pomimo wspomnianych 
utrudnień (tylko do rad samorządowych jako 
świeższych), zabrakło zaangażowania organi- 

, zacji społecznych. Spotkania w terenie, konfe­
rencje prasowe i wystąpienia telewizyjne pre-

Fot Bronisława Kondratowicz

Dom Polski w Kownie
To powiedziane na wyrost. Na razie to są 52 m^ powierzchni, aczkolwiek stanowi to 3 

pomeszczenia. Niemniej sukces na możliwości kcrwieńskiej zbiorowości rodaków. Zgrupowani od 
dziesięcioleca wokcS Domu Kultury fabryki wyrobcSw gumowych ,Jnkaras” (Kotwica), mają więc 

tendentów wypadły żenująco słabo. Nie "byty do-własnej dyspozycji tę swoją przystań. Lokal będzie pełnił różne funkcje, to przede wszystkim
one przygotowane pod każdym wz^ędem. Jak płaszctyzna wszelakiego rodzaju spotkań, obccjwania, uroczystości „pod rodzinną strzechą”.

u j j j-.-29 listopada nastąpiła świąteczna inauguracja Domu. A więc stawi gospcxlarza miasta - mera
- - - . . r.. i Raćtauskasa, ambasadora RP na Litwie pana Widackiego, gospcKlyni lokalu, prezeski

ków nie powinna zawężyć się tylko do spraw rzeczników prasowych, którzy by w sposób ope- tamtejszego Oddziału ZPL pani Praniewicz. Trad^ne poświęcenie obiektu przez księdza, takoż
mniejszości, lecz przejawiać się w całokształcie ratywny i rzeczowy upowszechniali informacje, tradycyjne podarki, m.in. od ZG ZPL, ZM ZPL m. Wilna. I oto gość wielce hojny - przedstawiciele
rozpatrywanychw parlamencae zagadnień. alarmowali o naruszeniach, prostowali wszelkie ^^tyciawnictwa „Wiedza Powszechna”. Dyrektcw jego, pan Chlabicz zaczytuje pismo zesprfu

:--------tt__x— i-------------------- - pracowniczcgo do rodaków w Kownie. Ich dar - to 200 tytułów książek. Właśnie na początek 
biblioteki. Również nieco fundusty na wyposażenie w stosowny sprzęt.

O wydawnictwie swym opowiedział dyrektor JcSzef Chlabicz, o tym jak doszło do nawiązania 
kontaktcłw, odczytał pismo zespołu wydawniczego do kowieńczykc>v. Cl, w podzięce warszawia­
kom CKiśpiewali polside tractycyjne „Sto lat!” Kolejno po Mszy św. w kościele karmelickim wszyscy 
zebrali się w sali DK Jnkaras”, gdzie przyjęto gości lampką wina, jak też małym uroczystym 
koncertem. Mtybcfr programu, naturalność odczuć, stawa i bezpośrednia prostota ujęty zapewne 
za serce wstystkich obecmych. Rcxła<y z Kowna jakby prtybliźyli chwilę dobrych patriotycznych 

posiadają archiwów nawet z zakresu wlanej tratycji, coś z ducha wspólnoty powstań narodcwych, owego ducha tamtych pnknieri Cataścją 
pokierowała pani Teresa Chmielewska, mająca też w rcidowodzie powstańca. Ona też obok chóru 

Pisanego, mówionego, do wydarzeń utrwalo- wykonała kilka pięknych pieśni solowych. Ładnie się zaprezentowały muzycznie trzy Krapikówny 
nych wizualnie. - Beatka, Ilonka i Kr^ia.

- Dziękuję Wam, że jesteście! Że zachowaliście polskość, że nadal zostajecie Polakami wwolnej 
Litwie - takim akcentem stawnym, wyrażonym przez Jana Widackiego, ambasadora Ambasacty

i w innych dziedzinach tycia, dała się we znaki 
wateli całej republiki. Aktywność postów Pola- nieporadność informacyjna: węjąś nie many

Dobrze tyłoby, gdyby zawiązała się tradycja nieścisłości i pomówienia. Uważam, że warto 
stałych spotkań z naszymi parlamentarzystami. powołać taki urząd przy większych organizac-
Ale nie z pozycji „oni na trybunie pouczają”, a jach polskich - wszak w czasach obfitujących w 
w formie konstruktywnych rozmów. Władza
często zmienia ludzi, miejmy nadzieję, że nie- 
bezpieczepstwo zatracenia więzi z rzeczywi- 
sto^ą nie grozi nowo upieczonym posłom.

zdarzenia, wymagają one nie tylko naszego 
ustosunkowania się, lecz i udziału.

Pora inaczej spojrzeć na rodzime mass me-
i

dia-jako na środki również prowadzenia dia- 
ctym tak grzestyli deputowani starego parła- logu. Nasze organizacje na dobrą sprawę nie
mentu.

Szkoda, że tak smutny finał miały wybory do działalności. Nie przywiązują wagi do stawa, 
rad rejonowych. Poniżej krytyki były przygoto-
wania do nich, do ostatniego niemal clnia w 
wielu lokalach wyborczych nie tyło pewności, 
cay w ogóle odbędą się. Część punktc5w tyła 
zamknięta na kłódkę do samych wyborów. Fa­
talnie practjwały komisje. Nie tyło gdzie zasię­
gnąć informacji. Żądanie 50-prcx:entowej frek­
wencji przy 40 proc, w czasie wyborów do Sej­
mu też można uznać za przesadne, zwatywszy 
ogólną apatię społeczeństwa. Stąd i wyniki. W 
rejonie soleciznickim wybrano 15 deputowa-

któi 
rali.

o tym warto zastanowić się zarówno tym.
irty zostali itybrani, jak i tym, którzy wybie-
i. Żeby chcKńażby nie zapomnieć wzajemnie RP w Wilnie zakończyło się święto kowieńskich 'Pniairrtnz

o postulatach z okresu wyborczego. I żeby yny- 
ciągać cioski na przyszłe wybory.

Te do samorządów - nie za górami.

Romuald Mieczkowski

ES. Po tej harmonii muszę jednak wrócić słowem - dysonansem. Niestety, w aurze tego święta 
pani z kowieńskiego Sajudisu, która również zabrała głos w uroczystej chwili, uznała za stosowne 
sierdzić, że... należy rcrzwłązać w ogóle ZPL. Za komunizowanie. Czyżby owa ludzka zmora 
nietolerancji i tu chciste wziąć górę.
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Serdeczne gratulacje i podziękowania za 

chwile wzruszeń, jakie wywołują Wasze artyłady.

Dr Bohdan Mrozowski 
Merelbeke, Belgia

Światowa Wystawa 
Filatelistyczna POLSKA’ 93

JPwuęu 1993 roku , odbędzie się w Poznaniu 
Światowa liystawa Filatelistyczna POLSKA’ 
93. Będzie to impreza o zasięgu światowym, zor­
ganizowana na terenie Międzynarodowych Tar­
gów Poznańslach, na którą zapraszamy wszy-. 
sddch mdośników znaczka pocztowego.

Liczymy, że nasi sąsiedzi z Litwy zxchcą od­
wiedzić Poznań i zwiedzić wystawę. Poszukuje­
my rttożliwości poinformowania wszystkich 
chętn^h, czloiików re^nalnych związków fi- 
latelbtycznych oraz niezrzeszonychjil^elbtów.

Nasza firma odpowiada za część handlową 
wystawy. Zapraszamy kupcówfilatelbtycznych z 
ccdego świata. Spodzdewamy się, że około 200 
firm zaganicznych oraz admirustracji poczto­
wych będzie posiadało stobka handlowe.

Będzie to doskonała okazja do kupienia i 
sprzedania swoich znaczków. Zainteresowaru 
mogą zwracać się bezpośrednio do naspbząc na 
adres:

PROFILEX 
sicr. poczt 524 

50-950 Wrodaw 2 
Polska 

Tel, i Fax (071) 25-05-84

Reminiscencje z lata
Kolonia wileńska z pięknymi założeniami 

willowymi przypomina czasy ogromnego wysi­
łku twórczego architektów lat 30. Elementem, 
który tu klamrą witpe architekturę jest kościół 
part^ialrty. Kościół drewrtiat^, szlachetny w uy- ■ 
razie, utopiony w zielonej dzielnicy, której klimat 
nie zdjęciem, lecz tchnieniem serca oddać na­
leży, tutaj zidączam szkic własnoręczny i wiersz:

Alejka lipowa pachnąca
.kocimi łbami" wiodąca

płotek swojski niewysoki 
nie trawruk lecz łączka 
ciepła

Słup pńękny drewniany Chrystusa niosący 
świe^nię maleńką wspierający

Korona z zieleni drewno kościoła 
skrzypiące stare 
blask odpadającej farby 
cienie wiernych po kątach 
się snujące

Wilno w poświacie szemrzących listków 
wspomnierue moje dalekie a sercu bliskie 
i takie przeraźliwie zielone 
upstrzone gdzieniegdzie maiwamL

Romana Cietątkowska 
Starogard Gd., Polska

B

INFORMACJE»INFORMACJE*INFORMACJE
O 22 listopada odbyty się wybory do rozwiązanych przed 13 mie­

siącami rad Samorządów rejonu wileńskiego i solecznickiego. 
l^^ikiich, niestety, nie spełniły nadziei: w rejonie wileńskim na 

. 4,1 deputowanych wgrano tylko 4, w solecznicddm odpowiednio
na 29 -15. Kolejne wybory za 2 miesiące.

EU 25 listopada odbyło się inauguracyjne posiedzenie nowo obra­
nego Sejmu RL. Po złożeniu przysięgi przez posłów, przystą­
piono do procedury wyboru przewodniczącego Sejmu oraz jego 
zastępcy. Zostali nimi odpowiednio Algirdas Brazauskas (przy­
stąpił od razu wg uchwały Sejmu do tymczasowych funkcji p.o. 
prezydenta) oraz Ćeslovas J urSćnas (tymczasowo p.o. przewod- 
nicSącego Sejmu).

n 26 listopiada na sesji premier A-Abiśala złożył retygnację z 
pełnienia funkcji. Ijńnczasowo p.o. pretydenta A. Brazauskas 
dymisję prtyj^, jednocześnie zobowi^jąc dekretem do pe­
łnienia funkcji do chwili sformowania nowego rządu.

D Dekretem Prezydenta Republiki Utewskiej za pcKipisem tym­
czasowo p.o. prezydenta A. Brazauskasa na stanowisko premie­
ra Litwy mianowany został Bronislovas Lubys. (Ur. w 1938 w 
Plunge. Rodzina przeszła łagry. Ukończył Politechnikę Ko­
wieńską, itynier-technolog. RozpcKzynając pracę w fabryce 
azotów dcaszedł do funkcji ctyrektora. Obowi^^ zastępcy pre­
miera pełnił przy rządzie Yagnoriusa, Abiśaty). Sejm zatwier­
dził dekret o mianowaniu go na premiera.

D W Sejmie powstała Zgoda Narckiowa, która się orosiła jako 
opozycja. Na jej czele stanął V. Landsbergis.

□ W Sejmie wytonity się już frakcje: partii DPPL, (przew. J.Karo- 
sas), chrześcijańskich demokratciw (przew. P.Katilius), Sajudi- 
su (przew. A.Stasiśkis), Karty Obywatelskiej (przew. S.Saltenis) 
i socjaldemokratów (przew. A.Sakalas)oraz polska (R.Maciej- 
kianiec).

D Po odrodzeniu wojskowych sił zbrojnych (na razie formacji 
lądowych) minister ochrony kraju podpisał akt prawity o utwo­
rzeniu flotylli sił morskich Litwy.

□ W ostatnich dniach listopada miasteczko Rietavas (Retów) na 
Żmudzi obchodziło swoje 200 lecie nadania praw magdebur­
skich. W uroctystościach uczestniczył tymczasowo p.o. prezy­
denta A.M. Brazauskas. On też Cklsłonił pomnik Wolności, 
(Kibudowany po wojennym zniszczeniu.

Q Kolejna świątynia twileńska zostaje przekazana dla Kościoła. 
Rozpot^dzeniem rządu od 1 grudnia wraca do Archidiecezji 
wileńskiej kcjściół w Trynapolu oraz klasztor i przyległe zabudo­
wania.

2 ZNADWiUS 
06.12-19.12.1992
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D Wdniach 30 listopada-1 grudnia pod egidą redakcji dwutygCKl- 
nika „Magazyn Wileński” w księgami ,Aura” odbjty się Dni 
Esiąż^ Polsbej. Impreza godna uznania w przededniu Mikoła­
jek i zbliżających Świąt Bożego Narodzenia.

D Powołano fundusz budowy pomnika księcaa Giedymina w Wii- 
• nie._ Zatwierdzono projekt rzeźbiarza Y.Kaśuby i arcdutekta 

H. Śilgalisa.
□ Najnowszym zarządzeniem władz miasta Wilna zostały wpro- 

wadzone nowe nazwy poszczególnych ulic. M jn. pojawiły się 
ulice o nazwie Ćigoną, czyli Cygańska oraz Oskara Miłosza.

D International Biographical Centre of Cambridge powiadomiło, 
że za człowieka rOku 1991-92 uznano poetę litewskiego Justl- 
nasa Marcinkevićiusa, dra filozofii Bronislovasa Ku^ckasa 
oraz kompozytora Faustasa Latćnasa.

Q Ostatnio Ministerstwo Kultury i Sztuki wręczyło swe nagrody 
nauczycielom - autorom pcKlręczników. Wśród tego grona zna­
lazła się też polonistka Sz.Śr. nr 29 Anna Gulbinowicz za „Czy- 
tanki” dla ATI ki.

D Rada m.Wilna przeznaczyła 700 tys. talonów na częściowe 
usługi łazieime dla osób ubogich. Nb. w mieście czynnych jest 
zaledwie 2-3 łaźnie. Wstęp normalnie kosztuje 450 tal., z bile­
tem zaś opieki społecznej - 30 tal.

□ W Wilnie Zakon Maltański otworzył pierwszą jadłodajnię dla 
ubogich (na 200 osób, zarejestrowaitycb potrzebujących tej 
miski stra  ̂jest 500). Przewiduje się otwarcie kolejnych takich 
w Wilnie.

n Od 1 grudnia znów obowiązują nowe ceny na usługi telekomu- 
nikaggne. Abonament telefoniczny kosztuje odtąd 130 tal., 
minuta rozmowy na Litwie - 4 tal., zainstalowanie aparatu - 8 
tys. tal.

O W Wilnie litewsko-polska firma „Sewenta” przystąpiła do mon­
tażu systemu telewizji kablowej. Pierwsi z tego korzystają już 
kilkaset mieszkańców dzielnicy Szeszkinie. Kosztować to ma 
miesięcznie 200 tal.

D Wskutek tzw. zwolnienia cen na artykuły rolne, w sklepach 
niektóre gatunki wędlin przekroczyły znacznie tysiąc talonów 
za 1 kg. Podskoczyły też ceny masła (200 g kosztuje 100 tai.). 
Przy zamrożeniu płac kaloryczne artykuły spożywcze staną się 
rarytasem.

Q Za 9 miesięcy popełniono na Litwie 34 tys. przestępstw, w tym 
70 proc, to kradzieże mienia - prywatnego i państwowego. 
Dokonano 221 mordów.

Romuald Mieczkowski - laureatem
O tym poinformowały 

agencje informacyjne, mowa 
była w prasie polskiej i zagra­
nicznej. Chodziło o przyzna­
nie prestiżowej nagrody Fun­
dagi im. Włactysława i Nelli 
Turzańskich za rok 1991 red. 
Romualdowi Mieczkowskie­
mu -za całokształt twórczości 
poetyckiej i publicystycznej 
oraz pracę na rzecz utrzyma-

żiia i rozwijania kultury pobkiej na Litwie - jak odnotowano w komuni­
kacie. Pani Nelli Turzańska poinformowała w piśmie^tulacyjnym, że 
nagroda ta została przyznana jednomyślną decyzją Raty Dyrektorów 
Fundacji. Rada przyzriała rciwmieź 150 dolarów kanadyjskich na Fun-
dusz im. Pre;
się wysyłkę
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Pan Kuropatwiński ttył Równym organizatorem przedsięwzięcia na 
Wybrzeżu. Przedtem zaś Pan Szamborski niestrudzenie upowszechniał 
twórczość literacką wilnianina oraz jego idee z łamów „Znad Wilii”. To 
uwieńctyło się właśnie tak życzliwym potraktowaniem tej działalności w 
Fundagi im. W. i N. Turzańskich. W liście towarzyszącym pismu gratu-
lacyjnemu z okazji przyznania nagrody p. Zbigniew Szymborski m.in. 
pisze do redaktora „^ad Wilii”: Ajna pasją jest praca społeczna, publi­
cystyka, poezja, w (^le słowo. Znając usposobienia Pok^w, zdtąę sobie 
sp-awę, ze sporo i na Litwie będzie polsfdch stronnictw polić^znych. Cel 
nadrzędity, jakim jest utrzymanie pobkości, można w tej sytuacji łatwo 
zagubić i rozmienić na drobne w swarach i przepychankach. Pan w swojej 
pacy staje się niezależny i jakby nadrzędny... Ludzie to zrozumieją i ocenią.

Romuald Mieczkowski został jednym z trzech laureatów. Nagrcx]ę
,------------to zrozumieją i ocetuą.

został jednym z trzech laureatów. Nagrodę
zdo^ł Bogdan Czajkowski, poeta, tłumacz i krytyk, od lat zwiany z 
British Columbia University w Vancouver, gdzie pracuje jako wykładow­

1
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ca i kierownik katedry slawistyki. Laureatem został też Jacek Sawicki,
s^enta Edwarda Raczyńskiego, z którego puli finansuje 
„Znad Wilii” Polakom zamieszkałym na terenie byłego

Zwitku Sowieckiego.
Nagrodę wręczono[agrodę wręczono laureatowi w uroczystej atmosferze 18 listopada

na Ratuszu w Gdańsku. Z tej okazji odtył się krótki koncert, na którym 
pieśni Chopina i Moniuszki wykonała Ewa Marciniec (sopran). Słowo
o laureacie ^głosił pisarz pochodzący z naszych stron 
wicz. On też wręczył nagrodę.

; (sopran). Słowo 
Zbigniew Żakie-

- Jestem wzruszony, że na dalekim kontynencie amerykańskim, w 
Kanadzie, tak wysoko oceniono to, co robię wespół z innymi Polakami
na Litwie - powiedział redaktor naczelny „Znad Wilii”. - Aczkolwiek 
pracuje się tue dla nagród, to takie wyróżnienie daje ogromną satysfakc-pracuje się me dla nagród, to takie wyróżnienie daje ogromną satysfakc­
ję, że praca ta została zauważona. Wyróżnienie zobowiązuje do jeszcze 

działalności rozpoczętej dawno temu.aktywniejszego kontynuowania
do przyczynienia się do zmiany niekorzystnego statusu Polaka na Litwie 
poprzez znalezienie godnego mu miejsca w dzisiejstych realiach.

Po wręczeniu nagrody tyły kwiaty i gratulacje. Również od p. An-Po wręczeniu nagrody byty kwiaty i gratulacje. Również od p. An­
drzeja Januszajtisa, przewodniczącego Rady Miasta Gdańska. Ro-
muald Mieczkowski szeroko opcwiecMał o sytuacji na Litwie po wybo­
rach do Sejmu, (x]powiedział na liczne pytania.

Dlaczego wręc^nia narody dokonano właśnie w Gdańsku?
Przede wszystkim z Wilna bliżej jest tu niż do Toronto. Wybrzeże

jest zamieszkane również w znacznym stopniu przez tyłydi wilnian. 
Warto przypomnieć o jeszcze jednej sym^tycznej sprawie. Otóż w 
j^nym z pierwszych numerów „^ad Wilii^’ wydrukowany został list p. 
Zbi^iewa Szymborskiego, publitysty „Pielgrz^a” wydawanego w To­
ronto. List ten pom(^ odnaleźć przyjaciela z lat młodzieńczych naszego 
korespondenta zza Oceanu p. Stanisława Kuropatwińskiego, działacza

historyk, autor wielu opracowań naukowych z zakresu n wojny światowej. 
Prócz też zasilenia Funduszu „2had WiUi” zostały przyznane dotacje dla 
lubelskiego kwartalnika „Akcent” oraz miesięcznika „Pielgrzym” z To­
ronto.

Składamy gratulacje dla Kolegi z okazji zdotycia tej ważnej nagrody!
(W.M.)

Klubu Inteligencji KatoUckiej w Gdańsku. Nasze pismo połąctylo zno- Na zdjęciu: Zbigniew Samborski. Przyjaciel „Znad Wilii” z córką 
wu tyćh ludzi, związanych niegdyś z Wileńszcjyzną i życzliwie nastawio- Ewą i synem Wojciechem w Warszawie w 1990 roku.
nych do historycznych przemian na Litwie.

1 KOLEKCJI AFORYZMÓW "ZNAD WILD"

Samorządność kraju, tak samo jak demokracja,nie jest dla 
dobra ludzi, ale dla ich satysfakcji

George Bernard Sbaw

Nie smućcie się, że nie piastujecie stanowisk. Troszczcie się 
o to, by być stanowisk godni

Koniuejtisz

Fot. archiwum
TPodziękowania

Dziękujenty serdecznie dla Pana Adama Myszkiera za przekazanie 
100 USD na Fundusz im. Prezydenta Edwarda Raczyńskiego. Zgodnie 
z życzeniem Ofiarodawcy kwotę tę przeznacza się na wysyłkę „Znad 
Wilii” do Kazachstanu, a także innych byłych republik ZSRR.

Dziękujemy również serdecznie dla Pana Jana Platera-Gajewskie- 
go, przewcxlnłczącego Towarzystwa Więzi i Pomocy Polakom w b. 
Zwią^ Radzieckim za przekazanie 200 USD na potrzeby dwutygod­
nika i rozgłośni „Znad Wilii”.
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- Panie Prezydencie, na wstępie krót­
ko pr^Fpomnąjmy naszym Czytelnikom, 
Jak to się stało, że w ostatnim półwieczu 
Londynowi przypadła tak duża rola, jeśli 
chodzi o kształtowanie polityki polskiej 
na uchodźstwie - jak też misja, mająca na 
celu walkę o niepodległość Polski.

- To, że Londyn stał się dla nas ośrodkiem 
politycznym, zawdzięczamy faktowi, że rząd 
Polski w czasie drugiej wojny światowej po klę­
sce Francji musiał przenieść się właśnie do 
Wielkiej Brytanii Rząd ten był uznawany przez 
wszystkie mocarstwa, również czasowo i przez 
Związek Sowiecki, z którym stosunki zastały 
przerwane po raz pierwszy 17 września 1939 
roku. Właściwie po tym nie było już normai- 
nych stosunków z Moskwą. Dopiero stan wojny 
jej z Niemcami doprowadził, że wspólnie ze 
wszystkimi naszymi sojusznikami musiała i Mo- 
skwa uznawać rząd polski w Londynie. W mię­
dzyczasie utworzona została polska armia w 
Związku Sowieckim. Przypominam te skąd­
inąd rzeczy znane, zmierzając do tego, że nie­
dawno znaleziony został dokument podpisany 
przez Stalina i Woroszyłowa. Jest to decyla 
Politbiura o wymordowaniu oficerów polskich, 
którzy przebyróli w niewoli jenieckiej. Ten fakt 
jest bardzo istotny w stosunkach polsko-so­
wieckich nie tylko dlatego, że Polska po latach 

Li
J

znalazła potwierdzenie w dokumencie stra- stwowej, konsekwentnie dą^ł do odrodzenia
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sznego mordu, a również i dlatego, że fakt ów 
Związek Sowiecki wykorzystywał w stosunkach 
z rządem polskim. Należałoby więc oczekiwać 
jakiegoś zadośćuczynienia. Natomiast kiedy 
rząd polski zgłosił się do Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża z prośbą o zbadanie spra­
wy katyńskiej, to Stalin uznał to za afront. To 
mu dało za powód zerwania stosunków. A rząd 
polski przecież zachowywał się właściwie. Wia­
domo, dokąd zamierzała Moskwa: zamiast 
wolnej Rzeczypospolitej Polskiej powstała Pol­
ska Ludowa, militarnie, gospodarczo i politycz­
nie podporządkowana Sowietom. Z tym nie 
pogodziliśmy się w Londynie, uznając, że tylko 
nasz rząd jest praworąocny - jako spadkobierca 
i kontynuator polityki U Rzeczypospolitej.

- Bardzo trafnie, prawda w innych 
realiach, pisał Adam Mickiewicz, is Emi­
gracja jest to olbrzymie poselstwo Narodu 
wyprawione przed oblicze Europy. Rząd RP 
na Uchodźstwie był symbolem niepogod- 
zenia się z podporządkowaniem Mo­
skwie. Idee wolności głosiło Wiele tysięcy 
Polaków, skazanych na zamieszkanie po­
za Krąjem.

- Emigracja polska, w szczególności Polskie 
Siły. Zbrojne na Zachodzie były zawsze wierne . 
sw^ ideałom. Żerfnierze, szczególnie z n Kor­
pusu, pochodzili często z terenów wschodnich, 
które na mocy Układu Jałtańskiego zostały za­
brane Polsce przez Sowietów. Prawie półwieku 
trwała walka o wolność i niepodległość. Aż do 
22 grudnia 1990 roku, do uroczystości na Zarń- 
ku Królewskim w Warszawie, kiedy to po zwy- 
cięstwie idei Polski Niepodległej narodziła się 
O Rzeczypospolita i przekazane zostały insy­
gnia wład^, symbole, które Emigracja przez 
lata pielęgnowała. Nie muszę mówić, ile wysi­
łku wymagało podlrzymywanie płomienia, 
żeby nie wygasł.

- Spehiioną nadzieją było ostatecznie 
zwycięstwo „Solidarności”, która w ciągu 
swych nąjtrudniejszych lat wśród roda- ' 
ków na Zachodzie znajdowała nie tylko 
zrozumienie, lecz co jest szczególnie wa­
żne, konkretne wsparcie.

- Staraliśmy się być blisko, nieść szeroko 
zakrojoną i różnorodną pomoc. Ale zawsze pa­
miętaliśmy, że to, co się stało poprzez powsta­
nie „Solidarności”, jest bez precedensu, nawet 
w historii świata. Nigdzie nie było tak masowe­
go opozycyjnego ruchu w stosunku do rządzą­
cych. Naród polski nie poddał się i nigdy nie 
pogodził z myślą utraty swej tożsamości pań- 

suwerenności. To było wspólne działanie poko­
leń Polaków.

- 22 srudnla 1990 roku wtaśnię prze­
kazał Pan Lechowi Wałęsie insygnia pre­
zydenckie: chorągiew Rzeczypospolitej, 
pieczęcie, oryginał Konstytucji Kwietnio­
wej z 1935 roku oraz Krzyże Wielkie Or­
derów - Orła Białego i Polonia Restituta. 
Były to symbole ciągłości Rzeczypospoli­
tej Polskiej. Jakie uczucie towarzyszyło 
tej wzruszającej uroczystości?

- Przede wszystkim zdawałem sobie sprawę, 
że spotkało mnie wielkie szczęście, że wyro- 
kiem Opatrzności w sztafecie pokoleń walczą- 
cych o niepodległość byłem tym, który miał 
stwierdzić, iż waika ta została uwieńczona zwy­
cięstwem. Przekazując insygnia wybranemu w 
powszechnych wyborach prezydentowi III 
Rzeczypospolitej, pamiętałem o tych wszy­
stkich wybitnych działaczach politycznych, 
którzy tego momentu nie doczekali. Miałem 
świadomość, że spełniam ich ostatnią wolę.

- Został zamknięty duży rozdział hi­
storii. Tym samym również stosunki
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Były Prezydent RP na Uchodźstwie Ryszard Kaczorowski w towarzystwie Renaty Andersowej.
Fot. Autor

między Polską a Emigracją na całym 
świecie weszły na nowy etap.

- Niewątpliwie. Staramy się, aby nadal były 
one ścisłe. Nie jest tajemnicą, że są działacze, 
którzy szybko zapominają o wkładzie Emigrac­
ji, iekceważą alt» zawężają jej udział w obec­
nych przemianach w Kraju. Nadal żyjemy losa­
mi naszej Ojczyzny i chcemy Jej być pomocni. 
Wiele ostatnich spotkań świadczy o tym, że 
nasze stosunki mogą być pożyteczne dla obu 
stron.

' - Zmienia się mapa Europy. Dziś ma­
my do czynienia z odrodzoną państwo­
wością wielu krajów. Jakie miejsce dla 
suwerennej Litwy widzi Pan w kontekście 
sąsiedztwa'Z Polską? Wiem, że jest to 
kwestia dość żywo poruszana w różnych 
kręgach Emigracji...

- Kiedy obydwa kraje były w niewoli sowiec­
kiej, nie przypuszczaliśmy, że powstałe niepo­
dległe Państwo Litewskie, co do którego 
odrodzenia nie mieliśmy najmniejszej wątpli­
wości, stworzy jakieś trudne^ we wspr^^ciu 
sąsiadów. W wielowiekowej tradycji mieliśmy 
przecież zgodne i braterskie dzieje. Dążenie 
Litwinów do niepodległości popieraliśmy zaw­
sze. Pamiętając oczywiście o tym, że zmiany 
terytorialne nie były przeprowadzone przez 
rządy naszych dwóch zaprzyjaźnionych krajów, 
a dokonane przez Hitlera i Stalina 23 sierpnia 
1939 roku. Ta data weszła do niechlubnej pa­
mięci tak samo Polaków, jak i Litwinów. Przy­
jęliśmy stan faktyczny, jaki został utworzony w
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tej części Europy. Szanujemy dążenia niepod­
ległościowe odrodzonych państw, wierzymy, że 
przyczynią się one do stworzenia jednej rodzi­
ny, spowodują, że animozje będą musiały ustą­
pić. Właśnie dzięki wspólnej pracy na rzecz 
budowy nowego społeczeństwa europejskiego. 
Społeczeństwa, które zapewni swobodny i de­
mokratyczny rozwój wszystkich narodów w tej 
części ś^ata.

- Litwa jest krajem, gdzie mieszkają 
Polacy.

- Wiem, że istnieją tarcia, że sytuacja roda­
ków jest niełatwa. Ale zarówno Polacy mie­
szkający na terenie dzisiejszego niepodległego 
Państwa Litewskiego, jak i Litwini, muszą pa­
miętać, że bez znalezienia rozwiązań, służących 
obu stronom nigdy nie doprowadzą do tego, że 
Litwa będzie krajem naprawdę wolnym. Ta­
kim, w którym jej obywatele będą chcieli mie­
szkać. Każde uchybienie wykorzystają nato­
miast ci, którzy są wrogami demokracji.

- Co by Pan chciał przekazać swym 
rodakom na Litwie?

. - Chciałbym zaapelować do Polaków tam 
mieszkających, żeby pozostali wierni s^jej 
przeszłośd i kulturze. I żeby mieli wiele cierpli­
wości w szukaniu rozwiązań, które są nieod­
zowne, aby w tej części Europy zapanowała 
demokracja, będąca jedyną podstawą do roz- 

• wiązywania również problemów narodowoś­
ciowych.

- Dziękuję za te życzenia i rozmowę.
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Przywracając pamięć polegfych żołnierzy AK

Ekshumacja na Rossie
30 listopada, po niemal półwieczu od 

wyzwolenia Wilna w 1944 roku, w którym 
uczestniczyli żołnierze AK, przystąpiono 
do eshumacji szczątków poległych w ope­
racji „Ostra Brama”. Zostali oni pocho­
wani wówczas prowizorycznie. Obecnie 
dokonano godnego pochówku obok gro­
bów tych żołnierzy, którzy zginęli w obro­
nie Wilna w roku 1919. Otocowzwiązku 
z tym powiedział Andrzej Przewoźnilę se-

i

kretarz generalny Rady Ochrony Pamię­
ci Walk i Męczeństwa:

- Rada Ochrony Pamięci Walk i Mę­
czeństwa powstała w 1947 roku.’ Ustawy 
sprzed czterech lat poszerzyła zakres swej 
działalności. Rada jest organem premiera

świata poza krajem. Wszędzie tam, gdzie 
wałczu i ginęli Polacy.alc^li 1 ginęli 

. W ubiegłyro roku zwracali się wielo­
krotnie do nas żołnierze Okręgu Wileń-
skiego Armii Krajowej, towarzysze broni 
tych, którzy zginęli w operacji „Ostra Bra­
ma”, a zostali prowizotycznie jKKhowani 
na cmentarzu na Rossie. Rada wystąpiła 
do prof. Edmunda Małachowicza z proś-
bą o prtygotowanie projektu budowy 
kwatery żołnierzy AK na części wojsko- 

rządu RP, odpowiadając^ za utrzyma- wej cmentarza na Rotóie. Projekt ten 
ornhAw mnoił i wolsko- skał akccptagę me tylko człouków Rady,

mowtów, przede wszystkim ro-
nie grobów, mogił i cmentarzy wojsko­
wych żołnierzy polskich na terenie całego lecz i facl

dżin polegtych. Uzyskaliśmy również zgo-

W czerwcu nawiązaliśmy kontakt z
Fundacją Kultury Polskim 
J.Monwiłła. Trzeba oddać

na Litwie im.
u.iTłuiiniua. 11 ZA.vc> wuuav sprawiedliwo- , 
ść również i tym ludziom, którzy doty-
chczas opiekowali się cmentarzem.
Chcieliśmy znaleźć wspólną drogę, która 
by prowadziła do szybkiej realizadi celu.by prowadziła do szybkiej realizacji celu. 
Odsłonięcie Kwateiy ma się odbyć w lip- 
cu, w rocznicę operacji „Ostra Brama”, z 
udziałem również wojska, ponieważ ci 
ludzie nie mieli pogrzebu wojskowego.
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dę na przeprowadzenie ekshumacji władz 
litewskich. Ale nie od razu. To wymagało 
dodatkowych rozmów oraz starań z na-

* * *
We wzruszającej atmosferze, w obec­

ności społeczności, przedstawicieli Am­
basady i Konsulatu Generalnego RP w 
Wilnie dokonano ponownego złożenia 
szczątków bohaterów Ziemi Wileńskiej.
Przyjtómniano nazwiska polegfych, ucz­
czono pamięć Nieznanych Żcńnierzy.

W skład polskiej komisji ekshumacyj­
nej m.in. wchodzili: prof. Bronisław 
Młodziejowski, sjjecjalista w zakresie an- 
tropolopi, który dokonywał prac ekshu­
macyjnych w Miednoje, doc. Jei^ Krup- 
pe, dr Roman Korab-Zebryk, oisarz i hi­
storyk AK na Wileńszczyźnie. Obecny był 

zalecenia, kto powinien wchodzić w skład Jarosław Wołkanowski, przedstawiciel 
komisji. A mianowicie, antropolog, me- ŻPL i Klubu AK Ziemi Wileńskiej. Stro- 

historyk. SI

szei strony. Takie rozmowy odbyły się 5 
października 1992 roku. Wówczas Naglis 
Puteikis, dyrektor Inspekcji Dziedzictwa

I Kulturowego RL odwołał się do zarzą- 
I dzenia nr 436 władz RL, precyzującego 
i warunki i wymogi, które należało spełnić, 
' aby otrzymać pozwolenie na przeprowa- 

dzenie ekshumacji. Przedstawiono nam

1

*1
'1ilenskiej. S__  

architekci, ar-dyk sądowy, archeolog, historyk. Skom- nę litewską reprezentowali 
pletowaliśmy komisję z najlepszych w cheologowie i inspektorzy Wileńskiej In- 

= A... spekcji Dziedzictwa Kulturowego. Obyd-
pletowaliśmy 

i ■ kraju specjaus
b'-*-

•aju specjalistów. Przedstawiliśmy rów- i, 
niez niezbędną dokumentację. Przybyliś- wie strony odnotowały owocną, kón-

1 my natychmiast po uzyskaniu zgody na struktywną współpracę. To dobry znak, 
ekshumację 19 grobów na cmentarzu wszak mając szacuńek do przeszłości i 
wojskowym aa Rossie oraz 3 na Pióro- j-------------------------- =—   ------------- --
moncie. Kopia zgody Inspekcji Dziedzict- my się do poprawy 
wa Kulturowego RL potwierdza, że jedy- litewsko-polskich.
ną organizacją, która ma prawo do ekshu- Waą^a Marcinkiewicz
macji jest nasza Rada. Będzie też ona

pomagając sobie wzajemnie przyczynia­
my się do poprawy obecnych stosunków

Ks. Jan Kasiukiewicz poświęca ziemię, w której za chwilę spoczną szczątki akowców prac prgigotowawczych do r
pole^h w wyzwoleniu Wilna. budowy kwateiy AK na Rossie. i

Fot. Piotr Jankowski i.

ZNAD WILII 
06.12 -19.12.1992 3
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RYWALIZACJA, WALKA I WROGOŚĆ - KONFLIKTY MIĘDZY NARODAMI Z PERSPEKTYWY

Słowo „teoria” jest w naukach społecznych rozumiane na
WWWł^łłW^Włl

Jakub Karpiński - jak to bywa z teoriami porządnymi - teoria ta przyjmuje 
założenia, które w rzeczywistości spełnione są w przybliżeniu.

W najprostrzym przypadku w grze uczestniczą tylko dwaj 
partnerzy i każdy z nich ma jakiś repertuar działań, zbiór działań 
możliwych (w najprostszym przypadku można wykonać dane 
działanie lub go nie wykonać). W teorii gier zakłada się, że 
partnerzy mają preferencje, to znaczy mogą ocenić i porównać 
rezultaty działań. W szczególności mając dwa działania do wy­
boru, uczestnik gry może albo uznać, że wybór jest dla niego 
obojętny, albo ustalić, które działanie ( ze względu na rezultat 
lub prawdopodobny rezultat) jest lepsze.

. W teorii gier korzysta się z założenia, że preferencje można 
w uproszczeniu wyrazić przy pomocy liczb zdających sprawę z 
porównywalnej wartości uzyskiwanych stanów rzeczy dla ucze­
stnika gry (można wtedy powiedzieć, wybór jakiego działania 
jest lepszy, jakiego gorszy). Uproszczenie jest tu wyraźne, gdy 
zdamy sobie sprawę z roli, jaką w postępowaniu człowieka 
odgrywają niewspółmierne skale wartości: nie wszystko może­
my umieścić na jednej skali, nie wszystko można przeliczyć. Ale 
taide uproszczenia przydały się w ekonomii, gdzie teorie mogły 
się wz^ędnie dobrze rozwinąć dzięki temu, że składa się tam 
współmiemość wartości (zysków i strat), wyrażanych pieniężnie.

Okazuje się, że w pewnych rodzajach gier, doidajmy: bardzo 
leniu zwraca się uwagę na podstawę konfliktu, którą jest rywa- w konfliktach sprzecznych (i narodowościowych w szczegół- i^z^stości, Mutonie największej
lizacja o dobra, na ogół ograniczone. Jeśli jedna strona coś ności) odgrywają rolę wyobrażenia stron o sobie nawzajem. Im "**'^*®!^**^’’ optymalny Większą wygraną (i to dla o^-
uzyskuje, druga uzyskuje mniej lub traci. Tak rozumiany kon- ostrzejszy jest konflikt rozumiany jako walka, tym wyraźniej 'partnerów) zap^ia strata ^prz^nia na 
flikt może zachodzić nawet wtedy, gdy strony nie odczuwają strony selekcjonują fakty, tym bardziej wyobrażenia o sobie 
wrogościdosiebienawzajeminawetgdynieuświadamiająsobie nawzajem nabierają spójności i ostrości konturów. Rzeczywis- strategię ^ują politycy, gdy me c^ prowokować

- J } ostrej reakqi poszkodowanego przeciwnika (gdy mamy do czy­
nienia z państwami i narodami, reakcja może ttyć opóźniona o 
dziesięciolecia).

Rozstrzygnięciem konfliktu jako rywalizacji bywa kompro­
mis, w którym każda ze stron uzyskuje mniej niż chciała, ale 
każda coś uzyskuję.

Wiadomo, że w handlu i na wojnie sposoby uzyskiwania 
wygranej są odmienne. Wojnę często prowadzi się w myśl zasa-

og<^ luźniej niż w innych. Teorie w naukach społecznych są *'
często zbiorami refleksji na dany temat, w których później mo­
żna wyszukiwać twierdzenia i starać się je usystematyzować.

W tym tekście omówię niektóre sprawy pojęciowe i wskażę 
pewne rodzaje teorii (na ogc5ł w dość słatym, humanistyczno- 
społecznym, znaczeniu słowa „teoria”). Będzie mowa o kierun­
kach dociekań, zgrupowanych wokół nieldórych pojęć podsta­
wowych dla analizy konfliktu.

W teoriach trąd sięz oczu szczegóły i zyskuje się na ogólnośd 
w sposób, który nie zadawala miłośników opisów. Niknie bar­
wność i konkret, przyciągające uwagę historykciw, dziennikarzy 
i poetów. Szuka się - występującej przedeż - powtarzalności 
wzorów zachowań. Schematy konflibów są podobne i. teoria 
konfliktów mówi o tym, co zdarza się w konfliktach międty' 
narodami.

Trzy pojęcia konfliktu: 
rywalizacja, walka I wrogość

Czym jest konflikt? Na ogół określa się konflikt w ten sposób, 
że mamy z nim do czynienia, gdy co najmniej dwie strony 
aspirują do osiągnięcia celów, stanów rzeczy, które trudno zrea­
lizować jednocześnie lub nawet jest to niemożliwe. W tym okreś-
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Prace Jakuba Karpińskiego są szeroko znane w Polsce i na
Zachodzie.

Fot. Piotr Jankowski

Obraz przeciwnika
w konfliktach społecznych (i narodowościowych w szczegól-

ostrzejszy jest konflikt rozumiany jako walka, tym wyraźniej 
strony selekcjonują fakty, tym bardziej wyobrażenia o sobie
nawzajem nabierają spójności i ostrości konturów. Rzeczywis- 

istnienia konfliktu. Do zaistnienia konfliktu wystarczy rywalizac- tość staje się jasna. Wróg uzyskuje wyraźne oblicze i jego postę- 
ja o dobra. Konflikt tego rodzaju można nazwać konfliktem - - ■ ■
obiektywnym lub sytuacyjnym.

O konflikcie mówi się także wtedy, gdy jedna strona prze­
szkadza drugiej, robi coś, co dla drugiej strony jest szkodliwe,

powanie w przeszłości jest spostrzegane jako konsekwentne.
Liczne teorie psycho-społeczne wypowiadają się o prawidło­

wościach dotyczących postrzegania w sytuacjach konfliktowych.
Teoria dysonansu poznawczego Leona Festingera mówi o 

bez wz^ędu na to, czy rywalizują o jakieś dobra. Konflikt w tym uzgadnianiu jednych przekonań z innymi, nawet wbrew rzeczy- 
sensie jest walką, która może mieć podstąp w rywalizacji o wistośd. Z ostrą walką i z zadawaniem dosów przeciwnikowi 
dobra, ale tak być nie musi. Zdarzają się walki, których podstawy harmonizuje nadawanie mu takich cech, by łatwiej było przyjąć, 
foii/łnA fizi zlrttMiłco Iiih fwłoln • — ____ :__ •!__ •____ <___ •___ i___ i.__________ a i______tnidnA dnnatr/p/ iph nnwndv « 7fltarte’luh strony nodaia . " , “ wiwicj uytu co jeden Z Uczestników traci, drugi zyskuje. Wydawałobytrudno się do^trzeć, ich ze przeciwmk me zasłu^je na lepsze traktowanie. Akcentuje się sj że w handlu jest podobnie, ale przedeż w dłuższym okreste
jakieś uzasadnienia, ale należało!^ te uzasadnienia traktować wtedy przekonanie o inności przeciwnika, zaś w wierzeniach
raczej jako racjonalizacje.

Z konfliktem w jeszcze innym sensie mamy do czynienia 
wtedy, gdy jedna ze stron widzi w drugiej wroga. Można tu 
mciwić o konflikcie w sensie świadomościowym, odmiennym od 
dwu poprzednich, bo znane są sytuacje, gdy wroga widzi się w 
kimś, z kim akurat nie toczy się walki, ani nie rywalizuje się o 
dobra. Takie konflikty świadomościowe, wrogie nastawienia 
przekazane z przeszłości i utrwalone, zdarzają się w stosunkach 
między narodami.

Możemy miećdo czynienia z konfliktami w trzech wymienio­
nych sensach jednocześnie, można więc mówić o trzech aspek-

ludów pierwotnych i we współczesnej propagandzie doprowadza 
się przekonanie o inności aż do pozbawienia przeciwnika cech 
ludzkicb.

Antropologowie, socjologowie i historycy zebrali sporo wie­
dzy o tworzeniu się i zmianach postaw. Z psychoanalizy wywodzą 
się twierdzenia mówiące o roli frustracji w wywoływaniu mecha­
nizmów obronnych - takich jak projekcja cech własnych na 
przeciwnika i przemieszczanie agresji. Ponieważ degradacja 
społeczna lub niepewny status powcxlują frustracje, można 
przewidywać w tych sytuacjach większe nasilenie uprzedzeń et-
nicznych. Wiedza o roli nagród i kar w uczeniu się zachowań 

tach konfliktów, rywalizacji, walce i wrogości, ale każdy z tych pozwala przewidywać przemieszczanie się agresji w stronę 
aspektów może występować niezależnie. obiektu, który można atakować względnie bezpiecznie, bo nie

grożą za to zbyt dotkliwe sankcje i kierunek ataku jest zgodny z 
tradycją i aprobowany przez kulturę.Uprawnienia jako przedmiot konfliktów

JeŚi konflikty rozumie się w sensie „obiektywnorsytuacyj- 
nym”, jako rywalizację o dobra, to warto zdać sobie sprawę z 
tego, że szczególnym rodzajem dóbr są uprawnienia. Konflikty 
polityczne i narodowościowe dotyczą często właśnie uprawnień. 
Uprawnienia chcą zdobyć ci, których dyskryminuje prawo lub

Treści kultury jako podbudowa konfliktów
Tłem i pożywką konfliktów rozumianych jako walka i wro­

gość jest kultura, przekazująca obraz świata, mniej więcej wspól-
hy dla uczestników zbiorowości kulturowej (a zbiorowościami

zwyczaj. Uprawnieniem, które zbiorowość chce zdobyć, mogą kulturowymi są narody). W tym przechowywanym i przekazywa-
ćyć prawne środki przezwydężania dyskryminacji, możliwośd

handel jest możliwy dzięki wierze kupującego i sprzedającego w 
to, że istnieją rozwiązania dla nich ołtydwj korzystne, takie, przy 
których ottydwie strony zyskują. Rywalizacja zachodzi raczej 
między różnymi sprzedającymi, ale i tu antagonizm może łączyć 
się ze współpracą. Otóż w teorii gier sprecyzowano, na czym 
polega różnica między kompletnym i niekompletnym antago­
nizmem. Przypadkiem skrajnym, tytuacją kompletnego antago­
nizmu, są „gry o sumie zerowej”, to znaczy takie, że jakikolwiek 
zysk dla strony A jest stratą tej samej wielkośd dla strony B.

Jednak nawet na wojnie nie zawsze występuje sytuacja kom­
pletnego antagonizmu - opisana jako gra o sumie zerowej: nie 
każda strata zadana przeciwnikowi jest zyskiem dla strony ata­
kującej. W wojnach w Wietnamie i w Zatoce Perskiej strona 
amerykańska wyraźnie unikała zadawania przeciwnikowi zbyt 
dużych strat. Ze względu na opinię wewnętrzną i zagraniczną, z 
którą się liczono, zbyt duże straty przeciwnika byłyby też stratą 
dla strony własnej. Doświadczenia z pierwszej wojny światowej 
prowadziły do wniosku, że całkowite zniszczenie gospodarki 
niemieckiej po drugiej wojnie światowej mogłoby niepotrzebnie 
utrwalić wrogość Niemców do-przeciwników.

Gra o sumie zerowej jest sytuacją uproszczoną, wyjętą z 
kontekstu, W rzeczywisto^ kompletny antagonizm dwu stron
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nieskrępowanego wydawania prasy i książek, nauczania w języ­
ku ojczystym. Uprawnieniem jest autonomia prawna i suweren­
ność. Zyskanie terytorium przez zmianę granic można również 
traktować jako uzyskanie uprawnień przez państwo lub przez 
naród dominujący w państwie. Stroną w konflikde o uprawnie- zwykle historię zbiorowości, uproszczony i mitologiczny obraz 
nia jest często państwo wielonarodowe, które jako prawodawca dziejów, który pogłębia, uzasadnia i utrwala te podziały na nas i

odmawia danej zbiorowości udzielenia uprawnień. Drugą stro-
ną jest zbiorowość, która chce uprawnienia dla siebie zdobyć.

Rywalizacja zbiorowości o dobra, konflikt sytuacyjny, staje 
się konfliktem-walką zwłaszcza wtedy, gdy w odczuciu społecz-

nym w kulturze obrazie świata często określa się, kim jesteśmy w określonej sprawie współistnieje zwykle ze stosunkami mniej 
my i kim są oni, kto jest inny i kto jest obcy, kto jest naszym antagonistycznymi w innych sprawach. Aby mieć do czynienia z 
przyjacielem i kto wrogiem. Są na ogół charakterystyki upro- sytuacją kompletnego antagonizmu, trzeba ją wyabstrahować z 
szczone, zabarwioncemocjonalnie i mające dość luźne związki rzeczywistości, narzucając rzeczywistości pewne ograniczenia, 
z rzeczywistością. Przekazywany w kulturze obraz świata zawiera — -

nie nas. W takich uproszczeniach przedstawia się własną stronę 
w dobrym świetle i akcentuje się wiarołomstwo sąsiadów, daw­
nych przyjaciół i współobywateli, którzy stali się wrogami. W

. _ . uproszczonym obrazie świata słabo odróżnia się wszystkich i
nym naruszona jest sprawiedliwość - i to szczególna: nie tyle dla niektórych i postępowanie niektórych rzuca cień na wszystkich.
jednostek, co dla grup. Jest to sprawiedliwość statystyczna: To, co działo się w przeszłości (lub w wyobrażeniach o przeszłoś- 
uważa się, że jest naruszona, gdy w państwie wielonarodowym ci), trwa i żyje w teraźniejszośd.
podziały narodowe zbyt blisko pokrywają się z innymi podziała-
mi społecznymi, gdy w odbiorze społecznym przedstawiciele 
jakiegoś narodu mają nieproporcjonalnie wiele zasobów; bo-

Treści kultury są podbudową i podawanym do wierzenia 
uzasadnieniem konfliktów narodowościowych rozumianych ja-

W wyborach na jakieś stanowisko każdy głos na kandydata A 
można traktować jako jego zysk i stratę kandydata B. W tej 
sprawie zachodzi kompletny antagonizm, ale obydwaj kandyda­
ci mogą zgadzać się w innych sprawach i w interesie ich obydwu 
może leżeć przestrzeganie reguł gry w kampanii wyborczej. 
Grami o sumie zerowej są często gry w węższym sensie słowa, 
takie jak szachy. Ale i tu współpraca (brak konfliktu) dotyczy 
przestrzegania reguł i traktcjwania gry serio.

Z konfliktami często więc sąsiaduje współpraca. Odwołują 
się do niej ci, którym zależy na łagodzeniu i ograniczaniu kon- 
fliktów. Jak pisał Florian Znaniecki: czynnym konfliktom mi^-

gactwa, władzy, oświaty, kultury, prestiżu. Gdy jeden naród jest zwłaszcza o uprawnienia, ale współcześnie konflikt jest przede 
pański, a drugi chłopski, gdy jeden rządzi, a drugi jest poddany, wszystkim wrogością lub walką i wzmacniają go treści kultuiy.

Zbiorowość, która dąty do zdobycia uprawnień, nie działa Siłą napędową takich konfliktówjest przechowywana w kulturze 
na ogół jednolicie, specjalizuje się i różnicuje. Pojawiają się jej klasyfikacja świata i zbiór uproszczonych wierzeń historyczno- 
rzecznicy i przedstawiciele działający w jej imieniu, tworzą się społecznych.
ruchy społeczne, i w szczególnym wypadku narodowe, formułu-

dzygrupowym może skutecznie zapobiegać jedynie czynne mię­
to walka. Niekiedy w przeszłości narody rywalizowały o dobra, dz^powe współdziałanie.

jące programy i budujące ideologie mające uzasadnić działanie. 
Gręść zbiorowości pozostaje obojętna, aktywni kierują do obo­
jętnych apele i organizują działania mające obojętnych pobu­
dzić. Ważną rolę w tych apelach odgrywa obraz przeciwnika.

Aktywna czę^ zbiorowości różnicuje się na odłamy bardziej 
ugodowe i skrajne, używające bogatszych i uboższych środków 
nacisku, posługujące się przemocą lub raczej apelami do su­
mień. Skuteczne^ używanych środków zależy oczywiście od 
postępowania przeciwnika. Powstrzymywanie się Hindusów od 
stosowania przemocy okazało się skuteczne wobec Brytyjczy-

Treści kultury są wspomagane przez świadomie tworzone 
ideologie, za pomocą których ruchy i partie polityczno-narodo- 
we odwołują się do przekazywanych w kulturze wyobrażeń. 
Następuje wzajemne wzmacnianie się kultury i ideologii. 
Współczesne środki masowego przekazu również odwołują się

Gry o sumie zerowej występują często nie tyle w rzeczywi­
stości, co w wyobrażeniach-ideologiach, to znaczy ludzie głcśzą, 
że dany konflikt ma sumę zerową, że co jedna strona zyskuje, to 
druga w tej samej mierze traci. Głosi się więc, że strony w 
konflikcie nie mają w ogóle wspólnych interesów. Takie przeko- 
r. ania o kompletnym antagonizmie zawarte są często w ideolo- 
{iach zbiorowości upośledzonych, gdy w zbiorowościach uprzy- 
' ńlejowanych panuje raczej przekonanie, że antagonizm nie jest
i ompletny. Marksistowskie ujęcie walki klas było w niektórych

- . ... ifoTBułowaniach obrazem ideologicznym, w którym konflikt
do wyobrażeń przekazywanych w kulturze. Gazeta, telewizja i społeczny przedstawiano jako grę o sumie zerowej. Podobne
nich polityczny korzystają ze stereotypów i mitologii, ożywiają je bywały ideologie narodowe, zwłaszcza w Trzecim Świede, gdzie
i pc^udzają konflikty narodowe. akcentowano kompletne przeciwieństwo interesów kolonizato­

rów i kolonizowanych, bogatego centrum i wyzyskiwanych pery­
ferii. Przekonania o ostrośd antagonizmu mobilizują do działa­
nia i są ważnym składnikiem rzeczywistośd, tym ważniejszym, 
im bardziej są upowszechnione wśród osób, które są w stanie 
oddziaływać na rzeczywistość (a więc zwłaszcza wśród przywód­
ców politycznych i przywódców opinii publicznej).

Treścł kultury i dziedzictwo historii są jednak zwykle bogact­
wem na tyle zróżnicowanym, że można zeń korzystać nie tylko z

ków. Skuteczne bywa także stosowanie środków zróżnicowa- łpracy. 
nych, rozmaitych strategii jednocześnie. Politycy mówią wtedy o

myflą o krzewieniu konfliktów, ale także dla uzasadniania wspó-

„grze na wielu fortepianach”.

4 ZNAD WILN 
06.12-19.12.1992

Gry o sumie zerowej I współprace
Użytecznym uogólnieniem teorii konfliktu jest teoria gier, 

zajmująca się sytuacjami, w których działają co najmniej dwa 
podmioty i ich działania przynoszą im zyski lub straty. Teoria gier 
jest całkiem porządną teorią matematyczną, poszukującą roz-

Strony w konflikcie
Uproszczenia pcxlejścia związanego z teorią gier - jeśli ją

odnosić do rzeczywistośd - polegają między innymi na tym, że
wiązań optymalnych (przy danym określeniu optymalnóśdj. Ale jako jednolite traktuje się strony w konflikde, które nie są

L
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jednolitymi podmiotami. Ludzie przeżywają konflikty wewnę­
trzne, w których pragnienia poszczególnej jednostki są w kon­
flikcie: chcemy uzyskać zarazem to, czego zarazem uzj^kać nie 
można, dążymy do celu, który z innych względów nas odpycha, 
niełatwo nam zdecydować, które zło jest mniejsze. Analogiczne 
konflikty zachodzą wewnątrz zbiorowości, która jest stroną w 
konflikcie, przy czym konflikt wewnętrzny, dzielący zbiorowość, 
może rozwijać się w miarę rozwoju konfliktu zewnętrznego, w 
który ta zbiorowość jest zaangażowana. Jedną ze strategii w 
konflikcie jest zresztą pobudzanie konfliktów wewnętrznych: 
szukanie sojusznika >veH7iąrrz przeciwnika. Ruch pokojowy lub 
niepokoje społeczne w kraju prowadzącym wojnę osłabiają mo­
żliwości wygranej tego kraju w konflikcie zewnętrznym.

Komplikując prosty obraz konfliktc5w, zauważmy, że otocze­
nie, w którym toczy się konflikt, nie jest zwykle dla stron konflik­
tu obojętne. W miarę rozwoju konfliktów rzeczywistych trzeba 
na ogół uwzględniać rolę większej liczby uczestników konfliktu, 
których pcxzątkowo można było pominąć. Rozszerzanie liczby 
uczestników konfliktu bywa śńóadomą strategią: strona słabsza 
może d^ć do rozszerzenia konfliktu o nowych uczestników, 
których udział polega choćby na tym, że ze względu na nich 
strona silniejsza ogranicza repertuar swoich działań. Jest to 
istotne w konfliktach międzynarodowych. Próbą zaangażowania 
nowych stron w konflikcie są apeledo opinii za granicą i oznaj­
mienia, że przeciwnik nie przestrzega reguł przyjętych w społecz­
ności międzynarcdowej. Apeluje się do świata zewnętrznego 
jako do ś^adka, sędziego i policjanta. Otcxzenie ma przekonać 
się, kto zawinił, osądzić go i przywrócić porządek.

W konfliktach, zwłaszcza między narodami, rzadko więc za­
angażowane są tylko dwie strony, a strony zaangażowane są 
niejednolite. Warto zauważyć, że mówiąc o strategiach w kon­
flikcie, formułuje się zarazem twierdzenia - takie jak to, że 
łatwiej wygrać,- gdy można zróżnicować zbiorowość, która jest 
naszym przeciwnikiem i gdy część otoczenia można przekształcić 
w popierającą nas stronę w konflikcie.

Gdy w (lanej sytuacji działa wielu uczestników, każdy z ruch 
może stanąć przed wyborem: z kim sojusz i z kim konflikt. Tak 
jest w przypadku państw, partii politycznych i narcxlów. Hubert 
Blalock zestawił twierdzenia (Odnoszące się do mniejszości poś­
redniczących, zwłaszcza tych, które zajmowały się handlem, u- 
dzielaniem pożyczek i zbieraniem podatków, pośrednicząc 
między elitą i warstwą chłopską. Otc^ w czasach dobrobytu i 
spokoju bardziej prawdopodobne jest porozumienie elity i 
mniejszości pośredniczącej, gdy w czasach napięcia i niepokoju 
elita skłonna jest zawierać przymierze polityczne z masami, przy 
czym mniejszość pośrednicząca służy za kozia ofiarnego.

Zasoby
Omawiając szanse stron, zwraca się w teoriach konfliktu 

uwagę na ich zasoby, na to, czym strony dysponują. Im większe 
zasoby, tym większa władza, rozumiana jako możliwość działa­
nia. Większe zasoby powodują większą elastyczność i rozszerza­
ją repertuar strateg. W teorii gier traktuje się możliwości 
działania, repertuary strategii, jako dane. W teorii stosunków 
międzypaństwowych lub w teorii grup mniejszościowych (Hu- 

- berta Blalocka) rozpatruje się zasoby jako czynnik kształtujący 
repertuar strategii. Zależnie od zasobów jest on bogatszy lub
uboższy.

Kryzysy imperiów w pierwszej wojnie światowej są przykła-
dem osłabienia zasobów strony dotychczas silniejszej w konflik­
tach narodowych. Gubienie państwa i narodu dominującego w 
tym państwie wykorzystały istniejące już ruchy poiityczno-naro- 
dowe.

Funkcje i przyszłość konfliktów
Marzenia i utopie mówią o ograniczeniu konfliktów i o bu­

dowie społeczeństw bezkonfliktowych w przyszłości. Ludzie czę­
sto obawiają się konfliktów i chcieliby je usunąć. Tymczasem 
socjologowie piszący o konfliktach, tacy jak Georg Simmel lub 
Lewis Coser, zwracali uwagę na tó, że usunięcie konfliktów jest 
nie tylko nieprawdopodobne, ale t^by szkodliwe dla kultury i 
dla bogactwa ludzkich osobowości. Jak pisała Maria Ossowska 
(w związku z uwagami Ralfa Dahrendorfa o konflikcie): Buko- 
liczny ideti społeczeństwa bezkonfliktowego upodobni poste- ‘ 
rzy do owiec. , <

Konflikty międ^ narodami będą prawdopodobnie istnieć 
tak długo, jak długo będą istnieć narody i jak długo mapa 
narcKlów nie będzie pokrywać się z mapą państw, a trudno sobie 
wyobrazić, by marzenia o tożsamości map etnicznych i politycz­
nych można było choćby w przybliżeniu zrealizować nie używa­
jąc środków totalitarnych.

Sposobem rozwiązywania konfliktów są negocjacje, ale do 
negcMjacji potrzebne są przedstawicielstwa. Aby prowadzić ne- 
gocjacje, strony w konflikcie muszą być zorganizowane i jeśli 
rzecz dzieje się w państwie wielonarcidowym, mniejszości muszą 
mieć możliwo^ organizacji i samorządność, które niekiedy do­
piero trzeba zdobywać.

Ostre konflikty między narodami są walką elit narodowych i 
ruchów narodowych o autonomię kulturalną, oświatową i poli­
tyczną, o niezależne państwa, a zwłaszcza, jak to opisywał Ernest 
Gellner, o oświatę nadzorowaną przez państwo i o język urzę,- 
dowania. W tej w^lce ukształtowało się wiele wspc^ćcesnyc± 
państw i narodów. Elity ruchów narcxlowych starały się z państw 
wielonarcxlowych wykroić mniejsze całości w których ich narc)d 
miałby przewagę i gdzie zmieniłby się ję  ̂urzędowy. Powstały 
państwa wprawdzie nie jednolite narodowo, ale barclziej jedno­
lite niż Austro-Węgry lub Turcja przed pierwszą wojną świato­
wą. Jeśli na sprawę spojrzeć z punktu widzenia narciłów upoś­
ledzonych, to konfliłriy między narodami są wyrazem tendencji 
do sprawiedliwości, do zyskaiiia uprawnień, do zmian reguł gry 
politycznej i rozstr:^gnięć politycznych na kortyśĆ narodu upoś­
ledzonego.

ŚRODKI MASOWEGO PRZEKAZU A DEMOKRACJA
z inicjatywy Rady Nordyckiej 4 grudnia w Wilnie dziennikarzami. Żadna gazeta nie może być mono-po- 

odbyła się konferencja na temat „Znaczenie śrcMlków listą na prawdę. Problematycznym jest umieszczanie w 
masowego przekazu w społeczeństwie demokratycz- gazecie informacji, które {^kreślają jej wyższość w 
nynT. pewnym sensie nad innymi gazetami. Tu można po-

(Idadem gazety ,Xietuvos Aidas”, która do

masowego przekazu w społeczeństwie demokratycz- gazecie informacji, które podkr(

Cel konferencji - stworzyć możliwość politykom i służyćsięprzyldademgazety,, 
dziennikarzom p^tw bałtyckich i nordyckich wymię- dziś dnia używa nagłówka „Gazeta państwowa” mimo, 
nić poglą^ o znaczeniu śrcNlków masowego przekazu że jest gazetą sprywatyzowaną.
w systemie demokratycznym i w ogólnych zarysach Dużo było też opinii co do iimerencji struktur rzą- 
omowić funkcje i pracę dziennikarzy z politykami w dzących w sprawy państwowego fcidia i Telewjzjt 2^- 
parlamencieiwspc^eczeństwie. ...................................... ........

PcMlczas konferencji byty wygłoszone referaty:
- Zróżnicowana rola polityków i dziennikarzy.ix)litykc)w i dziennikarzy, 
- Czego politycy oczcKują (xl dzienniląirzy, 
- Czego dziennikarze cx:zekują cxl polityków.

P?- f
Że jest gazetą sprywatyzowaną.

w sprawy państwowego Radia i relewj^L Łi.- 
rzucano pełniącemu obowią^ Marszałka Sejmu Ć. 
Juiśenasowi, że pełniący obowiązki prezydenta A. Bra-
zauskas

pełniąc obowiązki prezydenta 
wstępuje w TV tak jak to było za 
rgisa.

czasów
Landsber^sa. Nie odrzucił on stanowczo, że w przy-
szłości takich audycji nie bęc^e, bo jak określił, tego 
wymaga sytuacja, me powieclział, że nie ma nic przeciw, 
by opozycja tez miała swój czas na antenie. Moim zda-

- Wolność informacji;
- Etyka i praworządność w dziennikarstwie.
Charakterystyczni dla wszystkich referatów było niem państwa może zwrócić się do nartxlu za 

akcentowanie wspc5łzależności polityków i dziennikar- pośrecimctwem TV wJcwestiach nadzwyczaj ważnych i 
zy. Polityk ^e ciopóki o nim pisze prasa. W sytuacji % nie prtystoi co niedzielę wygłaszać przemówienia, 
zmniejszenia aktywności politycznej społeczeństwa Trzeba więcej robić dla ludzi, a spcrfeczeństwo samo 
dzieniukarze powmni informować wyborców o polity- cx:eni pracę swych liderów. Natomiast ogólnie rzecz 
kach i ich działalności. biorąc, jeżeli w kwestiach politycznych wypowiada się

Te informacje czasami są jedynym kontaktem mię- prze^tawiciel rządzącej partii, to tyle samo, a może
(by politykiem a jego elektoratem. Wi^ czym więcej jeszcze więcej czasu na antenie ma mieć przedstawiciel 
będzie informacji o politykach tym większa chwała opozycji. Zadaniem dziennikarzy jest przedstawić sze-
dziennikarzom. roki wachlarz poglądów na ten czy rasy temat

A więc poziom środków masowego przekazu to ko- 
sensacyjne wiadomości o jwlitykach. Natomi^t w lejny sprawdzian rozwoju demokracji w nowym pań- 
tuacji, gdy rząd lub poszczególna struktura w parlamen- stwie. 
cie atakuje clziennikar^, to przede wszystkim trzeba

Normalna też sprawa jak dziennikarze wynajdują

stwierdzić, że coś jest nie w porządku z rządem a nie z
Czesław Okińczyc

Telefonizacja: jesteśmy w środku

Przy biurku Stasysa Grażysa, dyrektora Wileńskiej sumie w ciągu roku zamontowaliśmy takich około stu 
Sieci Telefonicznej naliczyłam aż siedem telefonów. To telefonów. Część ludzi narzeka, dlaczego stosujemy ta-
mu zapewnia kontakt ze światem. I wszystkie dzwoniły. kie wyróżnienia. Ale proszę zrozumieć i nas. Waluty
Z miny mojego rozmówcy wynikało, że problemów nie wymienialne są potrzebne na zakup wyposażenia. Wia- 
brakuje. Na moje pytanie, gcizie się znajdujemy w staty- domo, dla więlśzości wilnian nie przelewa się - chętnych 
stykach europejskich wbrew pesymistyc:znemu nasta- do założenia telefopu za niższą opłatę, w tej chwili w 
wieniu co do usług telefonicznych uzyskałem odpo- talonach jest znacznie więcej. Tu kolejka oblicza się na 
wiedź, że wcale nie jest tak źle. Według danych Mięclzy- lata. Na własne abonamenty czeka około 25 tysięcy wil-
narodowej Wspólnoty Łączności i Poczt znajdujemy się nian. Długość CKzekiwania zależy (xl dzielnicy, w której 
w śrcKlku z Tl abonentami telefonicznymi na 100 mie- się mieszka ze względu na przeładowane, stare i bardziej 
szkańcÓw. To, co dotyczy Wilna. Również w republice
sytuacja jest podobna. Gorzej na wsi. W czołówce najle-

nawoczesne centrale.
W tej chwili miesięczny abonament kosztuje 130 ta-

piej stoją Szwecja, Szwajcaria i Niemcy. Przed nami lonów, mniej niż 1 marka zachodnioniemiec^, której 
Łotwa, za nami Estonia. A Polska znajduje się w dolnej starczy w Niemczech na jedno połączenie. Ale zdajemy 
części tabeli, tuż przed Albanią... sobie sprawy z naszego przelicznika. Oczywiście, telefo-

Ostatnio poprawiła się bezpośrednia łączność mię- ny będą drożały, nasz resort jest przecież częścią gospo- 
dzynarodowa. Posiada je również Kowno, Kłajpeda i darki Litwy i cechują go wszystkie ogólne tendencje i 
Pc^ąga. Wprowadza się innowacje techniczne. W tym dolegliwości. Kryzys sprawia, że nie tyle stawiamy na 
przenośny system bezprzewodowej łączności telefonicz- rozwój, ile na utrzymanie dotychczasowych mocy. Ur- 
nej z całym światem. Z dnia na dzień zyskujemy dwukie- ządzenia też starzeją, stają się mniej wydajnę. Ostatnio 
runkową łączność z dowolnym zwyktym telefonem w wiele szkcxly spowodowała październikowa śnieżyca, 
mieście, na Litwie i na całym świecie. Jest to komórkowa Straty wyniosły ponad 70 min talonów.
sieć telefoniczna obsługiwana przez łącznościowców Coraz częściej mówi się o łączności satelitarnej bądź 
Szwecji, Nowegii, Finlandii, Danii. Takie aparaty ko- radiowej. A jak będzie z automatami telefonicznymi w 
sztują od 1000 do 1500 USD. Niestety, wszystkie urząd-
zenia telefoniczne trzeba sprowadzać, gdyż na Litwie hie 
są one produkowane. Skoro mowa o cenach, to jak 
niejednokrotnie podawano do wiadomości, zainstalo­
wanie telefonu poza kolejką kosztuje 250 USD. Według 
cen światowych niby niewiele, według miejscowych prze­
liczników dla wielu to znaczna suma. I tu jest nieduża 
kolejka. Tym niemniej,, jak podkreślił Pan Graźys chęt­
nych zainstalowania aparatu od zaraz coraz więcej. W

miastach?
Stasys Graźys nie ukrywa, iż jest to poważny problem 

dla Litwy, dla wszystkich krajów byłego ZSRIŁ Mie­
szkańcy tąk się zachowują, że wygląda na to, że telefony 
te nie są im potrzebne. Brakuje pieniędzy na ciągłe 
naprawy, z trudem sprowadza się części zamienne. Na 
zakup wydajnychhowcKzesnych automatów brakuje for­
sy.
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I jeszc:ze jeden problem poruszyłam w 
trakcie rozmowy, a mianowicie złej jakoś­
ci słyszalności. W gazetach się pisze, że 
wiele aparatów jest jak za dawnych cza- 

‘ sów „na pcMlsłuchu”. Na to dyrektor się 
" uśmiechnął, uspakajając, że jest to tylko 

owoc pcMlejrzliwości. Zresztą to nie ma 
■ nic wspólnego z jego resortem - podsłu- 
K chyraczejwżadnympaóstwie,jeśliisą,to 
■ nie należą do gestii łącznościowców. Inna 
H rzecz jakość. Tu trzeba zwracać się do 
■ biura naprawy.
■ Perspektywy? Oczywiście, wiele jest 
■ pomysłów. Ale jak zaznaczył na pożegna- 
■ nie Stasys Graźys, najważniejsze prze- 
I trwać kiyzys, zimę. Na pocieszenie raz 
H jeszcze przypomniał, że w tej dziedzinie z 
I całą pewność nie jesteśmy krajem abo- 
I lygenów. Nasza sytuacja jest znacznie lep-

sza nie tylko od wschodnich
lecz i 
wej.

ie tylko txl wschcKlnich s^iadów, 
nie^ótych krajów Europy Srcxlko-

Wanda Marcinkiewicz

■<

1 I 
I

Sta^ Graźys (pośrcxlku) pcxlczas międzynarodowej wystawy JBaltic-Info 
w rozmowie z kolegami z flóskiej firmy „Nokia”.
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Polacy świecie « RODACY W ABCHAZJI
Abchazja znajduje się na pt^ocno-" T' „ . . , ,.................... . .

wschodnim wybrzeżu Morza Czarnego, Szczekowską-Rudenko, prezeskę Ośrodka Kulturalnego „Polonia” w Suchumi, która (tzn.jasna). W 90 latach niedaleko posia­
na Kaukazie Zachodnim. W ostatmch nrzekazida poniższy artykuł. Opowiedziała również krótko o swoim losie: dłości Szapkowskich W. Progulbicki na-
dwóch stuleciach określoną rolę też spe- ................... - .... , , . -— . . . . s . ...°
łniali tu Polacy. Byli to zasadniczo zesiań-

Na Zjaździe Polonii i Polaków z Zagranicy w Krakowie poznałam Walentynę „Jasoczki”, jak mąż określał swą żonę

przekazida poniższy artykuł. Opowiedziała również krótko o swoim losie:
- Mój dziad, Jan Szczekowski, herbu Ciołek, po powstaniu 1863 roku został zesłany był kawałek gruntu, tam jeżdżąc zatrzymy- 

na Sybir. Z tego powodu i mój ojciec, Teodor nie mógł powrócić do Polski Do rewolucji wał się u siostry. „Jasoczka” zaprojekto-
XSrpnS!vfeele aŁŁcjt ^krotnie arer^owaiy, ale ni^ nie wprzest^ wa^ o wolność. Całe przez A Progulbicką-Woronową

nauki kultury i oświaty. W pierwszej ^ycie przeżyłw Zwiądai Sowieckim, a ja przez cafy czas byłam obokniego. Pamiętam, jak zachowała się do dziś jako muzeum pod 
ł • a- UW T T eln Jeilnu*- j-g S3ID^ n3yW?| t)r3t3 1 SiOStfy

życie przeżył w Zwiądcu Sowieckim, a ja przez cały czas byłam obok niego. Pamiętam, jak zachowała się do dziś jako muzeum pod
we wrześniu 1935 roku pfynęłiśrr^ Leną z inr^mi Polakami-zesłańcami do iO’aju Jałaic-połowie XIX w., np. w wojskach linio­

wych Rosji służyło tu 10 proc oficerów i kiego. 
żołnierzy pochodzenia polskiego. Nie ,
sposób szerzej na ten temat wyłuszczyć w . rzadko ze względu na represje Do szkoły chodziłam razem z Jakutami Pamiętam, jak czewskim, L. Zagórskim, jak też Maja- 
artykule, więc powiem tylko o niektó- strasznie marzłam, ponieważ nie miałam zunowego ubrania Po pewnym czasie ojciec kowskimi, Krzyżanowskimi itp. Na 
wh, których imiona zostafy w dziejach otrzymał pozwolenie zamieszkać w Jakucka Tam przebywaliśmy do końca II wojny ^ngóim koło posesji znajduje się grób 
Abcb^i. -r T • Jwiatowej. Ojciec chodził wtetfy na tajne spotkania do jakiegoś domu pohkiego. Zabierał Aleksandry, w Cebeldzie pozostała o niej

ze sobą i dzłeci O czym tam mówiono, nie pamiętam, nie bordzo rozumiołam. i^stoT- pamięć.
t ). r. oyr g samowar... Piliśmy gorącą herbatę z cukrem i chhbem. Badaczem flory abchaskiej był rów-

zajpominając na la-ótko o wojnie i chłodzie... nieżwojskowy,zesłaniecnaKaukjąJ.Ra-
Wkońcu 1945 roku pozwolono nam wjechać. Ojciec bardzo chciałwrócić do Pohki do^cki, znany botanik, etnograf i publi- 

' moeliśrm tvlko zamieszkać w Brześcia Po oowrocie do kraia o którvm marzvliśmv. 9?^’ Kaukaz w 1839 r., lekarz

. - Progulbickich utrzymywała korttakty z ro-
Zamieszkaliśmy w barakach z innymi rodakami, ale po polsku obcowaliśrry ze sobą dakami m.in. z A Mickiewiczem, A. Tra-

nym z pierwszych jest Teodor Li- 
^iodor). W1828 r. był on relego­

wany z Uniwersytetu w Wilnie za przyna­
leżność do tajnej organizacji i zesłany na

Badaczem floiy abchaskiej był rów- 
iż wojskowy, zesfaniec na Kaukaz J. Ra-

Kaukaz z A Trzaskowskim i K. Tarhp.m WKoncu ly4:> roKUpozwoiono nam wyjechać. CJjciec bardzo chciatwrócic ao roista. ^uauy uuuuu&, Łiuugiai i puuu-
To on wszerz i wzdłuż konno spenetrował Ale mogliśmy tylko zamieszkać w Brześcia Po powrocie do kraju, o którym marzyliśmy,
Kaukaz. Do jego pióra nale;^ relacje i mieliśmy odnaleźć swoją rodzinę, ale nie udało się. Dopiero po wielu latach odnalazłam ’ Botamc/nc eo w
opisy miejscowośa poszczególnych, nie- krewrtKh przy pomocy książki telefonicznej i dzięki Opatrzności Bożej podczas pobytu guchum znany leśnik Mikołaj Turczyń- 
stety^ często dotąd niepublikowanych, a Ojca Świętego w Przemyśla Abchazji zorganizował pier-
znajdujątych się wciąż w archiwach. Są Co dotyczy mnie, studiowałam w ówczesnym Leningradzie. Ukoiiczyłam stutha aspi- szk^ki leśne zaklimatyzował tusek- 
tam raporty, sprawozdania na temat życia ranckie, specjalizują: się w dziedzinie ziół leczniczych. wnję, cedr himalajski, eukaliptus i in. eg-

Jak znalazłam się w Abchazji? zotyczne na tej szerokości wtedy rośliny.
^m^ni^ ^grinsk^o uMMe^^^ brakowało ciepła i słońca, skoro nie mogłam Kierownikiem oddziału bo uniki w

(1831 r.), „Zamieeżanija o miestopołoże- 
nii gagrinskich okrestnostiej” (1839 r.), 
,npisanije dnrng nł krepnsti Siichiim- resowoto. Potem doszło do spotkania Z profesorem Jurijem Woronowe
K^e czerez ukreplenije Mumba (Cebel- ział mi o swojej babce Progulbickiej, pochodzącej z guberni wileńskiej. * „ . -. -Abchazii no.
da), pieriewały Marucha, Nachara i Kłu- WAbchazji mieszka obecnie ok^500Polaków. Wmaju tego roku zarejestrowaliśmy świata rnśiinneon te
chora w Piatigorsk” (1840) i in. Opraco- się jako Ośrodek Kulturalny „Polonia”. Pragniemy ocalić od zapomnienia wszystko, co 
wyB^lezma^, schenuty terenu.

W 1837 r. został pierwszym urzędo­
wym administratorem (prisuwem) Rosji 
7.’ " jpółcześni cenili jego ziu-

poszćzególńych, nie- krewnych przy pomocy książki telefonicznej i dzięki Opatrzności Bożej podczas pobytu 
mepublikowanych, a Ojca Świętego w Przemyślu.

Co dotyczy mnie, studiowałam w ówczesnym Leningradzie. Ukończyłam studia aspi-

Jak zrutlazłam się w Abchazji?
Po tym, co przeszłam w życiu, bardzo mi brakowało ciepła i słońca, skoro tiiemo^m 

wrócić do Pohla, postanowibun pojechać na południe, do Suchumi Tam zauważyłam. Ogrodzie Botanicznym w Suchumi jest
prof. Alfred Kołakowski. Zbadał on pra-że niekiedy w prasie spotyka się nazwiska polskiego pochodzenia. Bardzo mnie to zainte- l.._ , a,.,.--

resowało. Potem doszło do spotkania z profesorem Jurijem Woronowem, który opowied- ^wiaeflorę ^łego ^ukazu - A^hazję,

wCebeldzie. Ws!

icha, Nachara i Kłu-

poislde w tym ^leld^ od macierzy kraju.

Zanotowała Wanda Marcinkiewicz

Kolchidę, wybrzeże Morza Kaspijskiego 
itp. Opisał tylko na terenie Abchazji po-

go kolekcje roślin kopalnych są najpe-

jomość Abchazji, ję^k, obyczaje mie- .........................
szkańców, administrował tu 4 lata. W Niestety, o grobie praojca juz się me pa-

łniejsze w świecie. Opracował nową klasy­
fikację roślin według koszyczków nasien­
nych, co pozyskało wielkie uznanie wśród 
botaników. Obecnie pracuje nad mono­
grafią dot. dzwoneczników świata. Jest onny światowej kierował okręgami zajętymi 

przez wojska w rosyjskie w Turcji - Tfa- autorem solidnych prac nauko^ch m.in.
pesundem i Chumufgianem. Była to oso- czterotomowej „Flory Abchazji ’, „Kata-

__ _____ __ ____ _ bowość bogau w talenty. To on jest jed- logu roślin kopalnych Kaukazu”, mono- 
^tOTrauliolettynde abeto- lauch 30 minionego wieku dowodzący tu nym z założycieli, realizatorów, kierowni- g^nfii „Świat roślinny Kolchidy” i in.

sćy książęta Zaschan iMisóust z rodu rosyjską armią. Dużo się przyczynił do ków muzycznych i aktorów wHednej oso- Tematyka polska w Abchagi faktycz-
Pft wyT^tirnmfttiiii pnnnwnift ukfadu tutejszego życia. M.m. wykształcił bie pierwszego teatru w Dagestanie nie nie jest nowa. Pracują nad nią badacze

wrócił do Cebeldy, przyjęty *^czliwie dwóch chłopców abchaskich- & Zvrtanbę (1879-89, Temirchan-Szur^, również or- abchascy, przede wszystkim w ostatnich
przez Abchazów. On to był aut „ , . ,

1840 r. zbuntowani kaukascy górale na- nuęU. ,
padli na budynek pristawa, Lisowski zo- . Z^ługuje na dobre słowo wspoinnie- 
stał postrzelony w ^kiwę i szablą zdzielo- wunmnin generał A. Pacówski, wpostrzelony 
ny po twarzy. Ut!

życzliwie dwóch chłopców abchaskich-S.Zwlanbę 
i N.Szakry^, fundując im studia w Peter-

oso-

bie pierwszego teatru w Dagestanie 
(1879-89, Temirchan-Szura), również or­

Mlganizator i dyrektor Koła Muzycznego i latach historyki badacz Kaukazu prof. G.przez Abchazów. On to był autorem pro- ‘i^ »zaKrvię, runaującimsiuaia w reicr- . . . - . ____________ _____________________
tektu drogi łączącej wybrzeże ze środko- sburgu. Pierwszy z nich został później szkoły w lyflisie (1889-90), jak też opie- Dzidzarija, to jego pióra jest esej pt. „U-
wym masywem Kaukazu. Miejsce jego wolsko^(pułkownikiem), wiele kun i prezes komitm p^gogicznego czestnicy ruchu pokkiego w latach 20-40
domu w Celbedzie do dziś jest znane. zdziałał dla kraju ojczystego, załozył fun- w s.wh„m. nonrkn-t^ Prnm.i. -------

jPol^icy jeszcze jako wyprawy dament etnografii swego narodu* laicki jest publicysta prasy kaukflskięjj pj-
Nannlenna L iak też 7. nowstania ifel r Polacy czynnie się przyczyniali do wal- sał literackie kawałki i drukował.

zdziałał dla kraju ojczystego, założył fun-

Polacy czynnie się przyczyniali do wal-Napoleona I, jak też z jKiwsUnia 1831 r. .. . .. . . ,
i in. dezertowali z armii i przechodzili na ki mieszkańców Kaukazu o wolność, 
stronę górali. Np., w r. 1840 wśród 70 Marzyli tu zwić „gniazdo orłów polskich”, 
wojskowych w twierdzy Maramba 13 było szukając poparcia syna Garibaldiego 
Polaków. ITtycft okopach ■ notuje świa- Meanottiego, ochotDik6v/ z Europy, Ab- 
dek-ńierzad/armtónab  ̂zaobserwować ^azów, Czerkiesów 1 skoku zdobyć

Odessę. Zwolennikiem takiego pomysłu 
był Teofil Łapiński (1827 - 188^, ucze­
stnik rewoluai na Węgrzech (1848-49), 

drzej Szapkowski z Warszawy. W1833 r. wojny krymskiej (1853-56) po stronie 
trafił do Cebeldy do rodziny książąt tutej- Turcji, wojny kaukaskiej (1857-58) - po 
szych Marszanija. Nauczył się mowy, stronie Czerkiesów. To on w 1863 r. wraz 
obyczajów. W 1868 r. wraz z żoną Ab- M. Bakuninem kierował znaną ekspe-

tcdcą rzecz: ojciec - Stanisław Jankowski,
żona - Gugu, syn - Tuchy, córka - Fatima. 
Wśród Ałmhazów też znałaś się ułan An-

wojny lO stronie

obyczajów. ............... ........... ...................•
chazką i trzema synami udał się głęboko nyęj4 morską na Żmudź w celu pomocy 
w góry, zajmował się hodowlą bydła, powstańcom styczmowym. Poniałwtnie- 
pszcztR. Inżynier Dal'w 1881 r. odnoto- sricaniu A. Hercena w Londyme m.in. K. 
wał,źe ...........................................synowie jego już się urodzili typo­
wo Abchazami, po matce i wychowaniu
nic w nich z Europejc^ków.

Andrzej Szapkowski zma 
M.in.r • ' •

zmarł w 1881 r.

Marksa.
W Abchazji zorganizował Deputację 

abchaską, na której czele przybył do Lon­
dynu dla rozmów z tamtejszym premie-

Dal pisał w gazecie „Kaukaz”: Zo- re® Palmerstonem. Tekst odezwy m.in.
em świeżą mogiłę, rozciągnioną Abchazowie aktualnie są jedynym 

wzd&ż z zachodu na wschód, zza^odniej plemiet^n^ które kontynuuje opór prze­
stroi  ̂stał krzyż, sporządzony z dwóch nieo- ciwko Rosji, ale osłabło ono pod brzemie- 
dosanych drewien, całość ogrodzona ple- ni^ównej walce i wytrzyma zaled-
ciottym płotkiem, z którego czterech stron warunkach jeszcze trzy lata, a
wisiałyna kołkach cztery wełniane szmatki nieuchronnie pój^K śladem int^h

baczyłem

przesiąknięte jakbnś płynem: żeby niedź- plemion: runy do Turcji Europa powinna 
wiedź lub jakieś inne zwierzę nie naruszyło wesprzeć szlachetnych Abchazów, nie poz- 
świeżęj mogiły. Do Łaty też też w 1929 r. woad na ucieczkę z ojczystego gniazda ii wświeżej mogiły. Do Ła^ też też w 1929 r.
trafił pisarz francuski Andre Barbusse. ...
Co cieKawe, zapoznano go tam z Mikoła- tamtejszych górali. Niestety, poparcia 
jem (Dżidżem) Szapkowskim, który ]x>- Łapiński w Londyme nie u^kaŁ 
nOĆ miał __ ____Irtrkwi

ten sposób uratować, b^ może wszystkich 
ttejszych górali. Niestety, poparcia

kum prezes komtetóp^gogicznego czestnicy
s^oły w Suchumi (1900-05). ^. Progul- xiX w. w Abchazji”. Również dzisiaj w

Za przyczyną Progulbickich do topo- 
nimii abchaskiej weszła nazwa „Jasocz- 
ka”. W1874 r. przyjechała tu siostra Pro- 
gulbickicgo Aleksandra, zamężna Woro- 
nowa. N. Woronow był to działacz spo­
łeczno-kulturalny Kaukazu. Właśnie ich 
posiadłość w Cebeldzie otrzymała miano

Abchazji mieszkają potomkowie Pola­
ków. Ostatnio zostało zorganizowane 
tam towarzystwo „Polonia”, działające 
przy „Domu Słowiańskim”. Naturalnie, 
przedmiotem zainteresowania „Polonii” 
jest poszukiwanie, badanie miejsc związa­
nych z kulturą polską.

Jury Woronow

„Budimex” na Wschodzie - wciąż obecny
w listopadzie w Wilnie Jego Ekscelencja nuncjusz apostolski na Litwie, Łotwie, Estonii oraz 

zwierzchnik Kościoła katolickiego w Estonii w jednej osobie - arcybiskup Justo MuUor Garda i 
dyr. naczelny „Budimexu” Grzegorz Tuderek podpisali kontrakt na remont gmachu nuncjatury 
w Tallinnie. Etyli obecni: ambasador RP na Litwie Jan Widacki, radca, minister pełnomocny 
Mariusz Maszkiewicz, przedstawiacie estońskiej służby dyplomatycznej, dyr. przedstawicielstwa 
„Budimezu” w Moskwie Teresa Nitkiewicz, pełnomocnik tejże firmy w Wilnie Czesław Karase- 
wicz.

Zleceniodawca podziękował władzom estońskim za szybką odpowiedź i wydzielenie budynku, 
pod nuncjaturę, wyraził też nadzieję na zbudowanie w Tallinnie katedry, jak też, że i na wykonanie 
tego zadania udać się zawrzeć umowę właśnie z „Budłmexem” a proporce Stolicy Apostolskiej i 
polskiej firmy budowlanej spotkają się rychło znów przy podpisaniu nowego kontraktu.

Dyr. naczelny Grzegorz Tuderek podziękował za zaufanie, które też stanowi potwierdzenie 
dobrej jakości i tempa prowadzonych prac na wileńskim obiekcie dla Stolicy Apostolskiej. Auto­
rem projektu wileńskiej budowy jest Ceslovas Śliaźas. Dodatkowym atutem usług firmy jest ich 
przystępność w cenie i operatyńwiość.
' Garść wiadomości o działalności "Budimezu" udzieliła mi dyr. Teresa Nitkiewicz. Oto niektóre 

z nich. Rozliczenia za prace na terenie b. ZSRR prowadzone były w rublach transferowych. Z tego 
okresu zostały hotel „Ryga” w stolicy Łotwy, a jeden z obiektów w Wilnie - to Dom Nauczyciela, 
który tak ładnie na nowo wpisał się nam w panoramę starej części miasta.

Zańiaiy polityczne przerwały prace "Budimezu" na wielu obiektach na Wschodzie (Psków,
iczyć sobm 140 lat, a który tu Jeszcze ktoś ze Słowian, fao w imieniu Nowogród, Symferopol, Suchumi). Zmniejszyła się ilość budów przy przejściu na rozliczenia w 

__________ j lat temu. Poruszony tym administrował Abchają to również walucie. Jest jednak nadzieja na stabilizację, a wejście kapitału zagranicznego powinno zapewnić 
Barbusse napisał szkic „Najstarszy czło- nasz ziomek, pochodzący ze szlachty lepszą perspektywę.
zamieszkał

wiek na świ^e”. W ten sposób Dżidż Włodzimierz Progulbicki (1854-1919?).

Szapkowski według słowa pisanego za- —• - ■
początkował ród długolatków Abchazji, z

Trafił lu Kaukaz najpierw jego ojciec za 
udział wruchu o wyzwolenie w 1841 r. Syn 
poszedł drogą wojskową (po gimnazjum 

______,_____________ ______ ukończył szkołę wojskową), od podcho- 
tego "pierwszej Andrzeja’ któiy tylko rążego do pułkownika. Brał udział w wal- 
przypisał do swego wiek ojca... Potomko- kach na Kaukazie, w Azji Środkowej, był 
wie Szapkowskich i dziś są w Abchazji. nW. nagradzany. Pełnił szereg funkcji 

wojskowo-cywilnych - szef Suchumskiego

czego ten kraj słynie. Dopiero niedawno 
się wyjaśniło, że Dżidż to jednak syn tam-

I gimnazjum 
od podcho-

'Budimex" wyraża gotowość kontynuacji prac w oczyszczalni ścieków w Kłajpedzie (gdzie 
roboty już w połowie są zaawansowane), jak tylko znajdzie się możliwość uregulowania długów, 
może nawet poprzez różne regulacje finansowe z Rosją. Planowa moc oczyszczalni -160 tys. m 
sześć, na dot^.

t. 6 ZNAD WILII
06.12-19.12.1992

Okręgu Wojskowego (1900-05), komen­
dant wmskowo-felczerskiej szkoły w ly- 
flisie (1905-14), w okresie pierwszej woj-

• Wspólnie z firmami niemiecidmi "Budimex" prowadzi prace w Rosji i na Białorusi - przy 
obiektach dla potrzeb wyprowadzanych zza.granicy byłych wojsk radzieckich. Trwają prace przy 
obiektach wypoczynkowych między Soczi i Noworosyjskiem, na Ukrainie, w Moskwie. Piatigorsk, 
Nalczyk, Nowosybirsk - to wdąż szeroka wschodnia geografia obecności polskich budowlanych.

G^byśmy byli nieco bogatsi, "Budlmez" budowałby więcej i w Wilnie, tak jak buduje obecnie 
daleko od nas pensjonat dla dzieci pracowników jednoczenia produkcyjnego „Siewierowostok- 
zołoto”.

(W.P.)
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□ silnik Citroena 1^ (DIESEL)
D 7 litrów ropy na 100 kin w ruchu miejskim
Dtr^ćzęściowy tłumik przystosowany do montażu 

katalizatora
D najnowocześniej sza technologia zabezpieczenia 

antykorozyjnego
D elektryczne podnośniki szyb 

autoalarm z blokadą zapłonu
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Spotkanie w drodze 
9. Obóz w Olicie dla Polaków 

Janina Zagałowa

Komplety ciągłość nauki, bo trzeba było przeczekać czas
Prowadząc tajne nauczanie młodziej - aż ewentualnej obserwacji. Ktoś po żywność poje- 

po maturę, zachowywało się, rzecz jasna wsźel- chał na wieś. A do lekcji trzeba tyło stale być
kie wymagane środki ostrożności: kalendarz z 
imieninami i niezbędne akcesoria, jak butelka 
wina (od lat ta sama) z kompletem kieliszków, 
przychodzenie i wychodzenie na lekcje w poje-

porządnie przygotowaną. To „nałóg” nauczy­
cielski. Mimo, iż komplety te były oficjalnie 
„zarejestrowane” u konspiracyjnych władz oś­
wiatowych z finansowego punktu widzenia nie

W jesieni spotkała nas nowa katastrofa: 
znalazłam się na listach Polaków, którzy mają 
być zabrani do obozu, a dobra ich skonfiskowa­
ne. W wyniku bowiem układu niemiecko-ra- 
dzieckiego chyba w 1939 r. ludność pochodze­
nia niemieckiego została przez władze niemiec­
kie wycofana z krajów bałtyckich. Majątki te na 
Litwie - po Niemen - objęli litewscy chłopi 
bezrolni. 'Teraz - po zajęciu tych obszarów 
przez hitlerowców - właściciele niemieccy mieli 
powrócić do swych majątków ziemskich na Lik 
wie. Administracja niemiecka pozostawiła Lit­
winom wolną rękę w stosunku do Polaków, 
których należało pozbawić ziemi, aby ją przeka­
zać Litwinom, ustępującym z tłokowanych 
przez nich majątków poniemieckich.

„Zielona” po raz ostatni
Udałam się jeszcze raz do „Zielonej”. Pań­

stwo Jankowscy tyli pod wrażeniem wypadku w 
najbliższej okolicy. Sąsiedzi ich, Gołębiewscy, 
zostali rozstrzelani za przechowywanie Żydów
u siebie. Właściciele „Zielonej” byli tym tak 
przerażeni, że odtąd z tą „moją” sprawą nie 
chcieli mieć nic ws^lnego. I mnie zaczęli do­
radzać:

- Proszę się otrząsnąć od łych dzieci.

dynkę itp. Ale, muszę przyznać, iż pozbawiona dawały dokładnie okręconego stałego budże- 
byłam uczuć strachu z powodu kompletów. Nie tu. W tej materii było to „chcxlzenie po linie”, 
wydawało mi się to tak strasznym narażaniem - -Odetchnęłam więc z ulgą, kietty dostałam «
się może dlatego, że znałam przeżycia koleża- stalą, dobrze płatną i ciekawą pracę w 1943 
nek, których mężewe uwikłani byli w bardzo roku. Wynajęłam nowe mieszkanie. Powró- 
ryzykowne dziatenia politycąie, ciągle byli sa- ciłam do jakiejś kontynuacji prac naukowych i 
dzani w więzieniu i udawało im się z nich wydo- do zaspokajania potrzeb kulturalnych. Dzieci 
stać, a uczenice moje w miodowych miesiącach -
małżeilstwa sypiały na rewolwerach i amunicji,
ukrytych w tapczanach. nedni

Znacznie bardziej od niebezpieczeństw, ja-
- W jaki sposób? - spytałam. - Czy mam je kie stwarzał nam fakt tajnego nauczania, przej- 

przywieźć tu do państwa, pod mostek, gdzie się mowałam się koniecznością prowadzenia całej 
z nimi spotkałam po raz pierwszy? — grupy przedmiotów, a nie ściśle jednej specjai-

Nie otrzymałam odpowiedzi. _ ności, do której tyłam najlepiej przygotowana.
Rachunki-jak zawsze - przedstawili nadz- ’ '

chowaiy się zdrowo. Zdawało się, że najgorsze 
mamy już za sobą, gdy znowu nadeszły tragicz-

J

Udało mi się ujść z życiem z tej przygody, 
jak również uratować ojca (który przyjechał dla 
dopilnowania omłotów zboża) i kilku okolicz­
nych sąsiadów. Prezes Koła Polaków-Rolników 
w olictóm powiecie, pan Zdanowicz, opowiadał 
mi potem, iż były tajne instrukcje, aby przy 
okazji zabierania do obozu w Olicie z gminy

wyczaj sólidnie. Po jednej stronie znajdował się 
wykaz artykułów żywnościowych - jak mawiała

ale też przeżyciami moich uczniów i uczenie. 
Temu ojca aresztowano, tej brata. Rwała się

(Cdn.)
* 2 paty butów z cholewami i 2 jesionki 

męskie, wywiezione z Butrymańc przekazane 
zostały od razu obu mężczyznom - właścicie­
lom. ,

Stokliszki, zgładzić w drodze dwie osoby, jego i 
mnie (pod zarzutem rzekomej ucieczki). Nie

Hela: „galanteryjnych”: masła, wędlin oraz pasz I 
dla bydła, jaką na przednówku użyczyli Janowi ■ 
Kukolewskiemu z Anglenik. Po drugiej zaś ce­
na futra karakułowego, oferowanego niejedno­
krotnie przez domokrążnych handlarzy. Obie 
pozycje się zgadzały. Zakomunikowali, że do

7b, cć? było... Pocztówka ze starego albumu

miałam już sposobności sprawdzenia tej infor­
macji.

. czasu uregulowania należności za żywność za­
trzymują owe wywiezione z Butrymańc dam-

śniedzi po trzech dniach ukrywania ojca 
wywieźli go na granicę powiatu, dokąd i mnie w 
furze przyjazny mi gospodarz - Litwin, dostar- 
c^ł. On bardzo nalegał na tę formę mojej po­
dróży. Bał się przykrości od swoich za przyjście 
mi z pomocą. Spotkaliśmy się z ojcem na tere­
nie, gdzie byliśmy już całkowicie bezpieczni: w 
powiecie trockim.

Z dóbr materialnych, dla których rozpoczę­
liśmy ponowne zagospodarowywanie Gierajć, 
wieźliśmy owoc podziału pierwszego, ospale 
przez petowników ( mających zapewne infor­
macje z gminy o tym, że znaleźliśmy się na 
listach ludności, która miała być poddana dy­
skryminacji) prowadzonej młócki, 2 cetnary 
pszenicy.

skie futro karakułowe.* ■
W tym czasie mieli oni własne poważne kło­

poty: najstarsza córka zachorowała na gruźlicę. 
Choroby tej pani Anna bała się dla swych dzieci, 
jak ognia. Na gruźlicę zmarła przed kilkoma 
laty babka, na gruźlicę był chory pan Józef, 
jakieś tło gruźliczne wydatrało się, iż było przy­
czyną i śmierci ich .synka. Uważała, że wobec 
takiego nieszczęścia musi się skupić wyłącznie 
na sprawach własnej rodziny, siły męża oszczę­
dzać, a córce zapewnić leczenie i wygody. Posta­
nowiła obciąć wszelkie narośle, wchodzące w 
ich dom. Nie widziałam się odtąd z tą rociziną. 
Słyszałam, że w czasie repatriacji w latach 1958- 
59 przybyli do Polski i osiedlili się gdzieś na 
póincxy kraju.
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VI LNIANA

Historia - piórem 
publicysty

ich podstawie kształtuje się pierwsze zazwyczaj 
pojęcie, ramy ojczystych dziejów, ziemi na któ­
rej się urodziliśmy. Niestety, przypominając 
niedawne minione wiemy, jak smutny tył to 
okres. Niedziwne, że historia nie cieszyła się 
powodzeniem u młodzieży. Na szczęście dziś 
dochodzą nowe opracowania, nowe interpre­
tacje, po^dy historyków różitych szkc^. Możli­
wie, że nieco naiwnie zastosuję tu chwyt propa­
gandowy, ale do złapania bakcyla poznawania 
dziejów własnego narodu idealnie pod tym 
względem służą właśnie kdą^ Mackiewicza. 
Mniej może wy^dnią historyczną, ale piórem, 
tą pasją, z jaką są napisane. To historia, którą 
się czyta niczym powieść detektywistyczną. Nie 
sposób się oderwać od tego tak żywego wykła­
du. To pozycja, która nie nuży, nie męczy, a 
każdym nowym spojrzeniem na wszystko daje 
nowe barwy. Jest to oświetlenie samego proce­
su zdarzeń, jego postaci, z licznymi charaktery- 
stykami, z dygresjami, pozornie odchylenianu

Droga do szkoły

I kałem go znowu. Jeżeli szedłproJciej niż zwykle, 
. było wiadomo, że tam w lesie z kompatuuni 
! ogrzeli się trochę płynem ognistym. Innych od

Drogą jak to drogą: dwie '^wnole^ koleiny
, wyffuecione-wyraźrue w twardszym gruncie, roz-

Historia Polski, czy może być tematem tej od ciągłości tematu. Obok politycznych boba- sypującesięwpiachu, ale zawsze równole^, jak 
rubryki? Poraątkowo miałam wątpliwośd, czy terćm Polski znajdą się zarysy inttych, Mackie- je koła wyznaczyfy. Kopytniakpośrodku - z od- 
możrra szeroki zakres dziejów odnosić do Wil- wicz nie kryje swych sympatii, czy odwrotnie, ciskami podków - znać barduej dbedy o konia
na li tylko. Jakoż sugestie czytelników upewniły, 
że trzeba tę pozycję tu zaanonsować. Chocia­
żby przez postać autora - Stanisława Mackie­
wicza (Cata). Postać jakże znana w Wilnie, w 
żydu społeczeństwa polskiego, na emigracji.

antypatii co do poszczególnych osób. To żywy gospodarz ostatnio przejeżdżtd - albo też ślad 
korowód ludzi, poczynając od Piłsudskiego a zwyldego „bosego" kopyta.
kończąc na Sikorskim, czy Żeligowskim. Syl- ~ .................................. ..
wetki te zabarwione własnym stosunkiem do midaw^em ja- do szkoły i z powrotem Zimą 

_ . nich naprawdę są plastyczne. To cały areopag zamana po uszy gubiła się z ocza A rano, gdy 
Przedwojenne żyóc wileńskie jakże by było ^ta.dzitńania politycznego tego wieku w Pol- jeszzrze ciemno, stopy poomackuustak^, czy to 
mniej barwne, ogołocone bez jego osobowości sce, przy tym często się trafiają postacie z Ute- jeszcze przysypany śniegiem najeżdżony wczony
Znakomity ówr^nie redaktor naczelny „Sio- ratury, sztuki. Znalazła się też opcja na grono to już puch pobocza, bo się tam zapa-
wa” pozostawił świadectwo swej własnej Inter- __ ..g-,____ L:.™___ . r.- .7- .\
pretacji bieżących zdarzeń, fektów, w tjńn po- faniy tegoż Mackiewlczowskiego „Słowa”, fak- prowadziła wiernie, stawtda się żywsza i bardziej
kusił się, pozostając na emigracji na własny tycznie ich ojciec chrzestny. Znana to zresztą przetarta.
historyczny wariant ojczystych dziejów najnow- sprawa Pierszy ślad zwykle należid do pieszego, co

Żałuie. że od miesięcy leżvJIistoria” Mac- opi^anynu lewą
ru^ Znaczyło, ze dziś Kzywy był wcześmejs^ 
ode mrue ijuż poszedł na wyrąb lasu z niezmien-

Drogą me inuda Idenmku. Kierunek dla nią

„^agarrtw”. Ra, jAlcie hez tegn, wszak trafiła na dolo jes3xze Przez laslą przez wiosti^

szych. Napisał to w chwili dość szczególnej - na 
świeżo, co historykom zazwyczaj nie udaje się, 
nie śpieszą też brać tego na warsztat bez dystan­
su pewnego w czasie. Zbyt gorąca tywa to ma­
teria i łatwo o wypaczenia, czy po prostu nietra- 
fienie w interpretację zjawisk. Temperament S. 
Mackiewicza nie pozwolił mu być obojętnym.

Załuję, że od miesięcy leży ,Jlistoria” Mac­
kiewicza w wileńskiej ,^urze”... Żałuję nie jej
autora, a tych, którzy nie wiedzą, ile tracą nie 
sięgając po nią. A pozycja to dla każdego, kto 
interesuje się polityką na żywo (kogo ona dziś 
omija?) Mackiewicz tu przedstawia swoisty 
obraz spraw, które jeszcze nie odsunęły się w

łtym toporem w ręku i opasany piłą. Był takim 
wahadłem wspak i poznawcuem go po tych 

ruchach z dtdeka. Wieczorem zazwyczaj spoty-

tego ztUacztdo, a Krzywy star^ się iić jak po 
strunie. Mo^km tytko policzyć Ueż to razy na 
moim odcinku satkał ^;id>ionego w śniegu to- 
porka.

Raz w tj^odztiu inry ślad zi^asowywtd na 
śniegowej harcie wszystkie wcześniejsze zapisy. 
Sprawcę jego nazywano Nect^cą -r od niecki, 
laórą za sobą na sznurku cit^ąt^ Sam był drob- 
ny, konia ni^ nie miał, a w dobie kołchozów 
b^ ich coraz mniej i na zawołanie trudno go 
było otrzymać. A więc Nect^ca bredzimą nieckę 
zamiast sanek i kuśtyked do miasteczka po liche 
zakupy, z którymi na wieczór dojńero wracał 
Mówiono o mm, że trochę „trzepnięty", że „klep­
ki brakuje", ale serce rniał dobre, bo jeszcze 
bardziej niedomagającym sąsiadom bochenek 
Chleba przyciągru^ fi^glądedo z daleka, jalćby 
świnkę czarną na sznurku prowadził- z rana 
niską, a później ze dwa razy okazabzą.

^udo się melodię każdego koguta w każdq 
zagyodzie, każdego na pamięć psa szczekanie. 
Każdą powiastkę o miejscach pamiętniejszych 
związanych z jakindś lokalnymi -wydarzeniami, 
o kamieniach i drzewach. A ileż niespodzianek 
codziennych na tej drodze w dowolnym calu 
znanej mo^ się wydarzyć. Ueż chrzcin, pogrze­
bów i wesel, spotykanych poborców podatków, 
rajdów milicyjnych a później coraz częściej aut, 
rozwożących rozkazodawców z rejorut. łzawsze 
one jakoś nierozerwalnie się wpisywały w geo- 
grt^ i smutniejącą historię tego pagórkowato- 
lesistego terenu z jeaorami w h-ąjobrazie. IF 
jego puls nieśpieszny trzech pór roku, które okres 
sAolny obejmował

Drogą była dodatkową lekcją każdego drua 
witpącą nieraz bardziej z rzeczywistością niż 
rzeczy poznawane nad szkolnej ławki pulpitem 
czy przy tablicy. Toteż pamięta się ją lepiej niż 
niejeden szkolny przedmiot

Wojciech Radłowski

jakkolwiek nie historyk z wykształcenia, daje dzieje wieków. To nie jest praca o charakterze 
wyraz prawdziwej pasji badawczej. Wiemy, że ściśle naukowym, ale autentyczna, krytycznym 
napisał nie tylko „Historię Polski”, zajmował zmysłem napisana rzecz.
się epoką, postacią Ostatniego króla Poniatów-
skiego, Piłsudskiego, Radziwiłłów.

Dwa tomy historyczne Mackiewicza dają 
syntezę dziejów od chwili wolnego Pańtwa Pol­
skiego, czyli od 11 listopada 1918 do 17 wrześ­
nia 1939 r. (I tom) i od 17 września 1939 do 5 
lipca 1945 r. (U). Okres to, który stosunkowo

Jego pisarstwo, publicystyka ma walor wzor­
ca, obok wielu mistrzów pióra można też pou­
czyć nieco i u Mackiewicza.

(»•)

Stanisław Mackiewicz (Cat) „Historia Pol- 
do niedawna był dziwacznie wypaczany, jedno- ski od.l 1 listopada 1918 r. do września 1939 r.” 
stronny i wielce zakłamany, łącznie z sylwetka- ■ i „Lata nadziei 17 września 1939 r.-5 Upca 1945 
mi życia politycznego, jego tłem faktograficz- “
nym. Uc2ymy się historii z podręczników i na

r. wyd. Głos, Warszawa 1990

Od nowa

ROZBOJ
Właśnie tak odpowiedział znajomy na pyta­

nie, jak leci. Co - spytałem - obrabowali cię z 
mienia? Nie - odpowiedział. - Mam na mjflśli 
rozbój, jaki ogólnie zapanował.

Grzejąc ręce kawą o niejasnym pochodze­
niu, w środku miasta ciągnęliśmy nieśpieszną 
rozmowę o tym, jak budując państwo prawa 
wpadliśmy w prawdziwe bezprawie. W zasadzie 
trudno o jakieś mechanizmy stabilności i bez­
pieczeństwa, choć ustawodawstwo jest niby bez 
zarzutu. Jakże zmieniła nas wolność! Jak różnie 
rozumiemy to pojęcie! Niewłaściwe jego trak­
towanie prowadzi jednak do wypaczeń. Rów- 
mież o ekonomicznym podłożu. Bo i wolny ry­
nek przy okazji wyzwolił się spod jakiejkolwiek 
kontroli. Nie 0 kształtowanie cen tu chodzi 
Idzie o pochodzenie sprzedawanych towarów, 
o ich wędrówki przez punkty celne (czy raczej 
ich omijanie), ogromne przywileje dla jednych 
i niewiarygodne utrudnienia dla innych.

Tajemnicą okryty jest proces prywatyzacji 
dawnych obiektów państwowych - od czasu do 
czasu obleci tylko sensacyjna wieść, kto za tym 
stoi. W rezultacie sporo nieruchomości sprywa­
tyzowano za pieniądze, jakie się płaciło za przy­
słowiowy barszcz. Oczywiście, dla wybranych. 
Większość chętnych odeszła z kwitkiem. I choć 
teraz ci kapitaliści mają, rzecz jasna, wszystkie 
papiery OK, to nietrudno domyśleć się, że w grę 
jednak wchodziły pieniądze i jeszcze większe 
znajomości.

Tragicznie sytuacja przedstawia się na wsL 
Znaczną część sprzętu niemal za darmo wyku­
pili różni udziałowcy. Wszystko pozostałe po 
byłych kołchozach po prostu rozkradzione. Nie 
pozostało ani siewników, ani żniwiarek. A już 
całkowita nieudolność reformy rolnej uwypu-
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da. A ludzie odzwyczaili się pracować. Dochod­
zi więc do paradoksów: przy wzrastającym be­
zrobociu trudno o pracowiiika, nie koniecznie 
do kopania rowów czy zamiatania. Trudno o 
piekarza, stolarza czy dziennikarza. Takiego,

kliła się w reprywatyzacji. Ziemia w dalszym żeby nie stać nad karkiem, nie popędzać, nie 
ciągu w małym stopniu powraca do prawowi- błagać o przerobienie pracy.

Powróćmy do zagadnienia z tytułu felieto-tych właścicieli. Dla tysięcy ludzi trwa powtórne
wywłaszczanie. I^m razem raczej z nadziei. Na nu. Stosunek do rozgrabiania niienia paóstwo-
ich ojcowiznach inwestują gównie ci, którzy wego, które zostało ogromnie uszczuplone i 
mieli dojścia. Widząc swą bezsilność w zdoby- brak winitych sprawia, że inne przestępstwa 
ciu choć czegoś i lud roboczy, mająity pt^wieko- włącznie z kradzieżą mienia oltywateU'traktuje 
we tradycje czerpania zysków z miejsca pracy, drugorzędnie. Nie szkoda, róż, kiedy
z upadających gospodarstw porozciągał na płortą lasy? A tu i las niemal doszczętnie spł^ 
pierwszy rzut oka niepr^datńe żelastwo. Choć- przepadły. Ktoś kiedyś mówił, że

państwo, to my...

Niedawno śniedzi zostali okradzeni z całe­
go niemal dobytku życia. Policja nadjechała po 
ponad dwóch godzinach. Po interwencji telefo­
nicznej po tamtej stronie znudzonym głosem 
powiedziano: czekać. Bo po drodze przecież 
trzeba wóz zatankować. Kiedy wreszcie przybył 
śledczy, taki młodziutki, wprost z lawy szkolnej, 
to tylko ramionami wzruszył. W komisariacie 
poradzono więcej: żetty w domu siedzieć.

Pretensji do pracy policji niemało. Wew­
nątrz resortu dzieje się też wiele niedobrego. 
Opinię publiczną zbulwersowało śmiertelne 
pobicie w Wilnie w czasie bezprawnego prze­
słuchania mieszkańca Landwarowa. Jeden z 
kierowników kontrwywiadu MSW zmuszał in-

by koła od ciągników. Może się przyda. I rze­
czywiście, dziś wszystko da się oficjalnie sprze­
dać. W komisie, czy z ogłoszenia.

Dawno rozkraczono z trwających w agonii

nego świadka tej sprawy do zmiany zeznań... 
Do przemocy dochodzi coraz częściej w Przy użyciu pogróżek! W niechlubnej pamięci

biały dzień - bynajmniej nie są to porachunki pozostaje sprawa pobicia polskiego c^lomaty 
pomiędzy rodzimą mafią. Nie tylko na każdym w oczach policjanta, przez jego podchmielo- 
kroku można się narazić na huligańskie wybry- nych kolegów, tylko z bardziej elitarnego od-zakładów przemysłowych wszystko, co może _ _ .

mieć choć jakąś przydatność. Bezrobotny cxł wszechobecna jest kradzież. Kradnie się działu.
miesiąca Franek P. narzekał, że nie zdążył zdjąć tęcznUd * wyprane spodnie z balkonu, żarówki Do przykrydi incydentów dochodzi w miej-miesiąca Franek P. narzekał, że nie zdążył zdjąć ręczniki i wyprane spodnie z balkonu, żarówki 
tablicy honorowej swego byłego przedsiębior- klatkach schodowych i klamki w szkołach, 
stwa,gdyżktośjąprzednimjużgwizdnął. Ataki elektryczność i ogrzewanie, dokumenty i utwo­

ry artystyczne poprzez nielegalne pirackie wy- Ochrony Kraju. Niekiedy w ruch idzie broń.

scowościach podwiieńskich. Uczestniczą w 
nich, niestety, żołnierze z Departamentu

świetny wieszak można tyłoby z niej zrobić!
Dawno już powynoszóno, czy raczej wywie- dawnictwa książek, kaset wideo i z muzyką. Wypadki pobić miały miejsce w Podbrodziu,

ziono zapasy surowca, w szczególności metale Nie pomaga i to, że nasze domy przekształ- ostatnio w Jaszunach. A przecież właśnie ludzie
kolorowe. Wymontowano całe podzespoły s*? w fortece. Wielu prześladuje stres na w mundurach mieliby stanąć w obronie miej-
urządzeń technologicznych, jeśli były z miedzi myśl utraty dorobku w każdej chwili. Mieszkań- scowej ludności, pomóc terenowej policji w
czy ze stopów. Ba, proceder ten nie ominął <y niejednego bloku nie mogą spać po nocach ' 
pomników znanych osobistości, przerzucił się odalarmów samochodowych. Biedni właścicie-

-----  le wozów, biedni ich sąsiedzi. Jak stoi cały r^d O wynlkadi śledztwa w związku z tymi intyden- 
samochodów, to co chwila włącza się alann, tami wciąż cicho.

dawnictwa książek, kaset wideo i z muzyką.
Nie pomaga i to, że nasze domy przeksmł- 

cają się w fortece. Wielu prześladuje stres na

zwalczaniu przestępczości, nie zaś w potycz­
kach dokładać tamtejszym stróżom porządku.

nawet na... cmentarze. Znikają całe nagrobki z
metali. Tymczasem Litwa wchodzi do grona
największych ich eksporterów spośród byłych prawda czasem już od wiatru. Mimo to nie
republik sowieckich. Jakim cudem takie ładun­
ki przekraczają szczelną granicę patSstwową, zabezpieczeniem nie kradziono. 2txlzieje

tami wci^ cicho.
Można szukać przyczyn takiego stanu rze-

można powiedzieć, żeby samochodów z takim c^, analizować znowuż czynniki obiektywne.
na- Byłoby to jednak za mało. Ma całkowitą rację

skoTO podró^^ wywraca się zawartość ich wet specjalnym upodobaniem darzą takie wozy, mój znajomy, który podsumował nasze narze-
skromnego bagażu na stoły? jak podobnie pancerne mieszkania kania (modne) przy kawie w ten oto sposób:

NAtiirAinift, w rryAsii* re/ysji nAsiiAją ftift tJa- Poruszałem nieraz banalny W Sumie temat - Niech nawet będzie biedno, chłodno i^ód-
wiska negatywne. I kradzież ma swe wytłuma- taksówek. Nie będę przytaczać przykładów roz- no ^rzez. pewien czas - nie jesteśmy dziećmi i 
czenie, o ile przestępstwo może w ogóle mieć taksówkarzy - jest ich za dużo. Najczęściej wiemy, że bez wyrzeczeń nie da się stworzyć
jakieś wytłumaczenie. Pomijając męty społecz- ofiarami padająprzyjezdin. Dla państwa jednak nowego ustroju - ale niech państwo wreszcie 
ne i pijaków, których sprywatyzowane zakłady jaksówkowa majia jest nie do pokonania. zaopiekuje się szarym obywatelem, zapewniając
pozbyły się w pierwszej kolejności, przestępstw Skała przestępstw idzie w górę. Pora więc muchociażbyspokój.Ażebygodnieimógłzno- 
dokonują też inteligenci, no i młodzież, Wiado- pytanie: co robią organa prawotząd- sić wszystkie pozostałe niedogodności.
mo, każdy chce żyć lepiej, ale bez pracy się nie oości? Tomasz Bończa

Poruszałem nieraz banalny w sumie temat 
taksówek. Nie będę przytaczać przykładów roz-

pozbyly się w pierwszej kolejności, przestępstw


